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N a z a p r o s z e n ie  p r e z e sa  R a d y  
M in is tr ó w  — P io tr a  J a r o s z e w ic z a  
2 s t y c z n ia  h r . p r z y b y ł  z w iz y tą  do  
P o lsk i p rze  w nd  n ic z ą c y  R a d y  M i
n is t r ó w  N R D  — H o r st  S in d e r m a n n .  
W iz y ta  p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d \ 
M in istr ó w  N R D , z g o d n ie  z u s t a 
lo n y m  p r o g r a m e m  o k r e s o w y c h  
s p o tk a ń  p r e m ie r ó w  o b u  k ra jó w  
p o ś w ię c o n a  j e s t  o m ó w ie n iu  h ie-  
ią e y c h  i p e r s p e k ty w ic z n y c h  z a 
g a d n ie ń  r o z w o ju  d w u s tr o n n y c h  
s t o s u n k ó w  p o m ię d z y  P o lsk ą  i 
N R D . 4 s t y c z n ia  p o d p is a n y  z o s ta ł  
p r o to k ó ł o w z a j e m n y c h  d o s t a 
w a c h  to w a r ó w  i u s łu g  na 1974 r. 
m ię d z y  P R L  a N R D .

P r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a  
H e n r y k  J a b ło ń s k i  p r z y ją ł  2 s t y c z 
n ia  n o w o  m ia n o w a n e g o  a m b a sa 
d o r a  n a d z w y c z a jn e g o  i p e łn o m o c 
n e g o  PR L  w  C e s a r s tw ie  E t io p ii  — 
S t a n is ła w a  K aT k u ta .

Z  p o c z ą tk ie m  r o k u  r o z p o c z ę ła  
p r a c e  n o w a  o r g a n iz a c ja  g o s p o d a r 
cza  — Z je d n o c z e n ie  G o s p o d a r k i  
T u r y s ty c z n e j .  P o w s ta ło  o n o  d ro g ą  
p r z e k s z ta łc e n ia  Z P T  O r b is . J e s t  
to  p ie r w s z y  e ta p  z m ia n  m o d e la *  
w o - s y s t e m o w y c h  w  c a łe j  g o s p o 
d a r c e  tu r y s ty c z n e j  w  d z ie d z in ie  
o b s łu g i i in fo r m a c j i .

3 s t y c z n ia  br o d b y ło  s ię  w  W a r 
s z a w ie , pod  p r z e w o d n ic t w e m  s e 
k r e ta r z a  n a u k o w e g o  P A N , p r o f .  
dr J a n a  K a c z m a r k a , z e b r a n ie  k i e 
r o w n ik ó w  oraz I s e k r e ta r z y  P O P  
P Z P R  p la c ó w e k  n a u k o w y c h  P A N .  
W c z a s ie  s p o tk a n ia , w  k tó r y m  u - 
c z e s tn ic z y l  k ie r o w n ik  W y d z ia łu  
N a u k i i O ś w ia ty  K C  P Z P R  R o
m u a ld  J e z ie r s k i  o c e n io n o  w s t ę p 
n ie  w y n ik i  i o s ią g n ię c ia  p la c ó w e k  
n a u k o w y c h  P A N  w R o k u  N a u k i  
P o ls k ie j ,  k tó r y  b y ł r o k ie m  z n a c z 
n e j  in t e n s y f ik a c j i  d z ia ła ln o ś c i  h a -  
d a w c z e j .  O m ó w io n o  r ó w n ie ż  p r o 
g ra m  d z ia ła ln o ś c i  P A N  n a  rok  
1974 — p ie r w s z y  r o k  r e a liz a c j i
w y t y c z n y c h  II K o n g r e su  N a u k i  
P o ls k ie j .

I s ty c z n ia  o d h y lo  s ię  p o s ie d z e 
n ie  B iu r a  P o l i t y c z n e g o  K C  P Z P R .  
R o z p a tr z o n a  p r o b le m y  p o lity k i  
s o c ja ln e j  z a o p a tr z e n ia  m a t e r ia ln e 
g o  ro d z in  p r a c o w n ic z y c h , w z r o s 
tu p o z io m u  iy c ia  lu d z i p r a c y  o raz  
u tr w a le n ia  r ó w n o w a g i r y n k o w e j  
w ś w ie t le  u c h w a l V I Z ja z d u  i 
p o s ta n o w ie ń  1 K r a jo w e j  K o n f e 
r e n c j i  P Z P R .

P o n a d  2 m ld  204 m in  z ł z g r o m a 
d z il iś m y  w c ią g u  u b . ro k u  na k o 
n c ie  N a r o d o w e g o  F u n d u sz u  O c h 
r o n y  Z d r o w ia . L e c z n ic tw a  o t r z y 
m a ła  ju ż  p e w n e  s u m y  n a  z a k u p  
a p a r a tu r y  m e d y c z n e j  o r a z  na h u -  
d o w ę  s z p ita li ,  o ś r o d k ó w  z d r o w ia ,  
z a k ła d ó w  p o m o c y  s p o łe c z n e j .

€ s ty c z n ia ,  n a  z a p r o s z e n ie  S e j 
m u P R L , p r z y b y ła  z w iz y tą  d o  
P o lsk i d e le g a c j a  Z g r o m a d z e n ia  
Z w ią z k o w e g o  R e p u b lik i A u s tr i i .  
N a c z e le  d e le g a c j i  s to i p r z e w o d 
n ic z ą c y  R a d y  N a r o d o w e j  — A n 
to n  B e n y a . J e s t  ta  d r u g a  w iz y ta  
w  P o ls c e  d e le g a c j i  p a r la m e n ta 
r z y s tó w  a u s tr ia c k ic h . P ie r w s z a  
m ia ła  m ie j s c e  w  1964 r .

2 s t y c z n i a  b r .  w  n a w i e  o d b y t o  
s ię  t r z e c i e  2  k o l e i  s p o t k a n i e  d e 
l e g a c j i  w o j s k o w y c h  E g i p t u  i I z r a 
e la  O m ó w i o n o  k w e s t i e  r o z d z i e l e 
n ia  w o j s k  e g i p s k i c h  i  i z r a e l s k i c h  
tu i f r a n c i e  s u e s k i m .  N a  c z e l e  d e l e 
g a c j i  e g i p s k i e j  s t a ł  g e n  M a g d u b  
a n a  c z e l e  d e l e g a c j i  i z r a e l s k i e j  — 
g e n  G u r ,  O b r a d o m  p r z e w o d n i c z y ł  
g e n  S i l l a s v u o  —  d o w ó d c a  d o r a ż  
n y c h  S i l  O N Z  n a  B l i s k i m  W s c h o 
d z i e

Z  p o c z ą t k i e m  N o w e g o  R o k u  w  
W i e l k i e  j  B r y t a n i i  w e s z ł y  t u  ż y 
c ie  p r z e p i s y  o  3 - d n i o w y m  t y g o d 
n i u  p r a c y ,  k t ó r e  r z ą d  p r e m i e r a  
H e a t h a  w p r o w a d z i ł  d l a  z a o s z c z ę 
d z e n i a  e n e r g i i .  R z ą d  H e a t h a  u z a 
s a d n i ł  p o t r z e b ę  w p r o w a d z e n i a  3- 
d n i o w e g o  t y g o d n i a  p r a c y  z m n i e j 
s z e n i e m  a  113 w y d o b y c i a  w ę g l a  
s p o w o d o w a n e g o  s t r a j k i e m  g ó r n i 
k ó w  o r a z  n i e d o b o r e m  p a l i w  p ł y n 
n y c h

1 s t y c z n i a  b r . w e s z ł o  w  ż y c i e  Z a 
r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a t u  W e w -  
n ę t r z n y c h  N R D ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  
w o z y  o b y w a t e l i  N R D  o r a z  o s ó b  
p r z e b y w a j ą c y c h  c z a s o w o  w  t y m  
k r a j u  i p o s i a d a j ą c y c h  j e g o  r e j e s 
t r a c j ę .  m u s z ą  m i e ć  p r z y  w y j e i d z i e  
z a  g r a n i c ę  p l a k i e t k ę  l u b  z n a k  z 
U t e r a m i  „ D D R "  ( D e u t s c h e  D e m o -  

H r a t i s c h e  R e p u b l i k ) .  D o t y c h c z a s  
b y ł y  o n e  o z n a k o w a n e  p l a k i e t k ą  z  
l i t e r ą  „ D **

S e k r e t a r z  S t a n u  d r .  H  K i s s i n g e r  
s p o tk a ł si^ 5 s f j /c z n ia  b r .  tu W a
s z y n g to n ie  z  i z r a e l s k i m  m i n i s t r e m  
o b r o n y  g e n  M  D a j a n e m  G ł ó w 
n y m  t e m a t e m  r o z m ó w  b y ł y  p r o b 
l e m y  o m a w i a n e  w  c z a s i e  k o n f e 
r e n c j i  g e n e w s k i e j .

N a  p o c z ą t k u  s t y c z n i a  p r z e b y w a 
ła  w  S o f i i  n a  z a p r o s z e n i e  D y m i t -  
r o w s k i e g o  K o m u n i s t y c z n e g o
Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  — d e l e g a c j a  
k i e r o w n i c t w a  p o l s k i e g o  r u c h u  
m ł o d z i e ż o w e g o  z  p r z e w o d n i c z ą 
c y m  R a d y  G ł ó w n e j  F e d e r a c j i  S o 
c j a l i s t y c z n y c h  Z w i ą z k ó w  M ł o d z i e 
ż y  P o l s k i e j  —  S t a n i s ł a w e m  C i o s -  
k i e m .  C e l e m  w i z y t y  b y ła  w y m i a n a  
d o ś w i a d c z e ń  i i n f o r m a c j i  n a  t e 
m a t  z a d a ń  m ł o d z i e ż y  o b u  k r a j ó w .

7 s t y c z n i u  b r  w  C u e r n a v a c a ,  w  
p o b l i ż u  s t o l i c y  M e k s y k u ,  z m a r ł  na  
rak a  w  w i e k u  77 l a t  j e d e n  z  n a j 
w y b i t n i e j s z y c h  m a l a r z y  i g r a f i 
k ó w  m e k s y k a ń s k i c h  —  D a v i d  A l -  
f a r o  S i ą u e i r o s .  B y ł  o n  w s p ó ł t w ó r 
c ą  i t e o r e ty k ie m  n a r o d o w e g o  
p r o g r a m u  s z t u k i  m e k s y k a ń s k i e j -  
T w o r z y ł  m o n u m e n t a l n e  m a l o w i d ł a  
Ś c ie n n e  —  n a j s ły n n ie j s z e  z n ich  
t o .  „ M a r s z  l u d z k o ń c i "  o r a z  o b r a z y  
s z t a l u g o w e ,  d r z e w o r y t y  i l i t o g r a 
f i e  p r z e d s t a w i a j ą c e  s c e n y  z  ż y c ia  
i  h i s t o r i i  n a r o d u  m e k s y k a ń s k i e g o .
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7 s t y c z n i a  w  S a n t i a g o  o s t r z e l a 
n o  r e z y d e n c j ę  a r g e n t y ń s k i e g o  
c h a r g e  d ' a f f a i r e s  I n c y d e n t  t e n  
w y d a r z y ł  s ię  k iL k a  g o d z i n  p o  z a 
s t r z e l e n i u  p r z e z  ż o ł n i e r z a  j u n t y  
u c h o d ź c y  c h U i j s k i e g o ,  k t ó r y  z n a j 
d o w a ł  s ię  n a  t e r e n i e  a m b a s a d y  a r 
g e n t y ń s k i e j .
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Kryzys
energetyczny

Mimo przyjem nej nazw y — w ęglow odory arom atyczne — 
narta była od lat przedmiotem raczej nieprzyjem nej speku
lacji, bezw zględnych w alk potężnych m onopoli kapitalistycz
nych. nierzadko krw aw ego ujarzm iania kolonialnego całych  
narodów słabiej rozw iniętych (Bliski Wschód, Ameryka Ła
cińska) — dostarczycieli tego • ennego surowca, zwanego też 
płynnym  zlotem. W tej chw ili Zachód przeżywa pew ien  „szok 
paliwowy", w yw ołany — jal się pow ierzchow nie sądzi — 
decyzją państw  arabskich o f raniczania dostaw  i w ydobycia  
ropy. Państw a te nałożyły ca kow ite embargo na dostawy ro
py do Stanów  Zjednoczonj h i Holandii oraz postanowiły  
zm niejszyć w ydobycie o 5" , m iesięcznie. Ograniczenia nie 
dotyczą natom iast państw  aprzyjaźnionych. Efekty — zna
my z bieżącego serw isu w  idom ości: opustoszałe w  sobotę i 
w niedzielę autostrady, nv iej św iateł w w ielkich miastach, 
panika w kolach gospodar zych Japonii, katastroficzne tytu
ły w  zachodnich gazetach.

Czy kryzys energetyczn został spow odowany konfliktem  
bliskow schodnim ? Wydaj się, że przyczyn należy poszukać 
o w ie le  głębiej. R ozwijająca się i modernizująca w ciąż gos
podarka zużyw a coraz w ększe ilości energii. M ające 6 proc. 
ludności św iata USA zuż w ają 30 proc. św iatow ej energii, a 
8 m ilionowa Szw ecja zużj wa jej w ięcej niż 550 m ilionow e In
die. Przem ysł m echanizujacy i autom atyzujący produkcję „na
pędzany' jest niem al w yłącznie — i w  coraz w iększym  stop
niu — energią elektryczną. Stąd narastający od dawna d e
ficyt tej energii (plus pożeranie ropy przez sam oloty, statki, 
sam ochody i do celów grzewczych).

Warto wspom nieć, że w słynnym  „Raporcie R zym skim ” o- 
pracowanym  przy pomocy kom puterów przez grupę naukow 
ców w 1972 r„ straszono fatalnym  kryzysem  surow cow o-ener- 
getycznym  św iata w  X X II w ieku, nie spodziewano się jed
nak, że nastąpi to nieco w cześniej. Obok tradycyjnych nośni
ków energii — jak w ęgiel i ropa posiada św iat jeszcze in 
ne, praktycznie niew yczerpalne i dostępne dla wszystkich  
źródła; energię słoneczną, ciepło Ziemi energię syntezy jąd
row ej oraz roszczepienie jądra atom owego. Rzecz w ięc w po
stępie nauki i techniki, który teraz n iew ątpliw ie nastąpi.

Rząd PRL w ystąpił rów nież z programem oszczędności pa
liw , energii i surowców. Program rządowy kładzie nacisk 
przede w szystkim  na przemysł. Oszczędzać pow inniśm y jed 
nak wszyscy. Palące się stale św iatła w domu, niepotrzeb
nie płynąca z kranu ciepła woda, ilum inacja w szystkich sklepo
w ych w itryn — to przejaw y rozrzutności i m arnotrawstwa tak 
powszechne, że już niedostrzegalne na co dzień. A przecież 
oszczędzają — i to nie tylko w dobie kryzysu — społeczeń
stwa o w ie le  bogatsze od nas. Nie wprowadzono u nas 
racjonowania energii, węgla, benzyny (uwaga — ograni
czenie szybkości pojazdów!) gaza czy oleju opalowego dla 
ludności. Musimy jednak zdawać sobie spraw ę z praw 
dziw ej wartości tych surowców. Ta św iadom ość pow inna w y
w ołać racjonalne korzystanie z nich w  domu i w  pracy. Na 
naszych oczach bowiem  dokonał się proces nieodw ołalny: 
skończyła się w  św iecie obfitość energii. Od nas sam ych za
leży czy i w jakim stopniu to zjaw isko odbije się  na co
dziennym  życiu kraju.

Przykładem konsekw encji kryzysu energetycznego jest 
Wielka Brytania. Jak inform ują ostatnie dzienniki — w  
związku z 3-dniow ym  tygodniem  pracy, który wprowadził 
rząd premiera Heatha dla zaoszczędzenia energii — ok. 8 
min. A nglików  straciło pracę. Cyfra m ówi sam a za siebie. 
Sytuacja gospodarki polskiej jest dużo korzystniejsza. Od w ie 
lu lat bazę energetyczną opieraliśm y o w łasne surow ce — 
głów nie o w ęgiel kam ienny i brunatny. Zwiększaliśm y w y
dobycie w  kopalniach w  okresie, gdy św iat robił zupełnie coś 
przeciwnego, gdy rosła fascynacja ropą i gazem. R ównie w aż
ne było zapew nienie nam w ieloletnich dostaw  ropy i produk
tów naftowych ze Związku Radzieckiego. Dzięki tem u dziś 
odczuwam y o w iele słabiej niż inni skutki kryzysu paliw o
wo-energetycznego.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o ls k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w 
n ic z y  „ O d r o d z e n ie " . R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  R e d a k c j i i A d m in is tr a 
c j i :  u l. W l i c z a l i ,  00-544 W a r s z a w a . T e le fo n y  r e d a k c j i :  29-12-75. a - H - ! l  d o  
92, w e w . 18; a d m in is t r a c ja :  28-64-91 d o  92, w e w . 3 i 19. W a r u n k i p r e n u 
m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  n a  k ra j p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l i s to n o s z e  
o r a z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  „Ruch**. M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p la i  
n a  k o n to  P K O  n r  1-6-100020 — C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  
R SW  „ P K S " , u l. T o w a r o w a  28, 00-839 W a r sz a w a . P r e n u m e r a ty  p r z y j 
m u je  s ic  d o  la  d n ia  k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e 
r a ty . C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r ta ln ie  — 26 zl. p ó łr o c z n ie  — 52 z ł . r o c z 

n ie  — 104 zl. P r e n u m e r a tę  z a  g r a n ic ę ,  k tó r a  j e s t  o  10 p r o c . d r o ż s z a ,
p r z y jm u je  B iu r o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  R SW  „ P K H " , 
u l. W r o n ia  23, eo-84a W a r s z a w a . teL  20-44-88, k o n to  P K O  n r 1 - 6-100021 
(r o c z n a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i  d la  E u r o p y  7,50 d o L ; d la  S t . Z je d n o c z o 
n y c h  i K a n a d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s tr a lii  7,50 d o i .;  d la  k r a jó w  a fr o a z j a ty c -  
k ic h  i z a m o r s k ic h  7,50 d o i .;  d la  N B F  33 D M ). N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w ,  
f o to g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  o r a z  z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  
d o k o n y w a n ia  f o r m a ln y c h  i s t y l is t y c z n y c h  z m ia n  w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  
a r ty k u łó w . S k ia d , ła m a n ie  i d r u k :  Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW
„ P r a s a —K s ią ż k a —R u c h ” , W a r sz a w a , u l. O k o p o w a  58 72.

2 Na o k ła d c e :  M a d o n n y  z  1400 r.



NIEDZIELA CZWARTA 
PO TRZECH KRÓLACH

Z LISTU ŚW. PAWŁA DO 
RZYMIAN (13. 8—10)

Bracia! Nikomu nie bądźcie 
dłużni, jeno, abyście się na
wzajem  m iłow ali, kto bowiem  
bliźniego m iłuje. Zakon w yp eł
nia. A lbow iem : Nie cudzołóż, 
nie zabijaj, nie kradnij, nie 
m ów fałszyw ego św iadectw a, 
nie pożądaj (Wyjść. 20, 13—17)
i w szelk ie inne przykazanie 

zaw iera się w  tym  słow ie: B ę
dziesz m iłow ał bliźniego twego  
jako siebie sam ego (Kapl. 19, 
18). Miłość bliźniego złego nie 
wyrządza, a pełnią Zakonu jest 
miłość.

WEDŁUG SW. MATEUSZA  
(8, 23—27)

Onego czasu, gdy Jezus 
w stąpił do lodzi, w eszli za Nim  
uczniow ie Jego. A oto burza 
w ielka pow stała na morzu, tak 
że fale zalew ały łódź. A On 
spal. I przystąpili do Niego  

uczniow ie Jego, i obudzili Go 
m ówiąc: Panie, ratuj nas, g i
niem y. I rzekł im : Czemu jes
teście bojaźliw i, m alej w iary?  
Wtedy pow staw szy rozkazał 
wiatrom  i morzu i stała się c i
sza w ielka. A ludzie zdum ie
w ali się m ów iąc: Kto jest Ten. 
że w ichry i morze są Mu po
słuszne?

Kim jest Ten, że wichry i morze są Mu posłuszne?
O koliczności, w jak ich  Jezus dokonał uciszenia 

burzy  na  jeziorze G enezare t, były następu jące . 
L iczne rzesze tow arzyszące Jezusow i, w idząc cu 
da przez N iego dokonyw ane, n ie  chcia ły  Go opuś
cić. Polecił przeto  Jezus sw oim  uczniom , aby 
p rzep raw ili się na d rug i brzeg jeziora. Jezus 
także w szedł do łodzi. Zm ożony ca łodz ienną p ra 
cą zasnął. Spoko jne fa le  jez io ra  zaczęły się b u 
rzyć tak , iż za lew ały  łódź. N iebezpieczeństw o za
ton ięcia  w  jeziorze s taw a ło  się bardzo  bliskie. 
P rzerażen i uczniow ie zbudzili sw ego M istrza w o
ła jąc : „P an ie , ra tu j nas, g in iem y!” . Jezus n a j
p ie rw  zganił ich za b rak  w ia ry : „C zem u bo jaź li
wi jesteście , m ałej w ia ry ? ”. Po tem  w sta ł, ro zk a
zał w ia tro m  i m orzu i sta ła  się cisza w ie lk a ’'. Był 
to  jeden  z w ielu cudów , o k tó rych  opow iadają  
ew angeliści. Cud ten  zadziw ił apostołów . Z ap y ty 
w ali jeden  d rug iego: „K im  jest Ten, że w ich ry  i 
m orze są M u posłuszne?".
E w angelie  opow iada ją  o  licznych cudach  dokony
w anych  przez C hrystusa . P oniew aż w ie lu  naw et 
w ierzących  m a w ątp liw ości co do  auten tyczności 
cudów  op isanych  w E w angelii, p o sta ram y  się, 
zgodnie z nau k ą  K ościoła, om ów ić te  c iekaw e 
zjaw iska . K ażdy p raw dziw y  cud jes t n iew ą tp li
w ie dziełem  Boga. N ie jes t on sprzeczny  z p ra w a 
mi n a tu ry , a le  stanow i w yją tek  od tych  praw . 
Bóg, ja k o  P raw odaw ca  może w edług sw ojego 
u znan ia  zaw iesić  na pew ien  czas ustanow ione 
przez sieb ie  p raw a  n a tu ry . Sw. A ugustyn  tw ie r
dził, że to  co jest zgodne z w olą Boga, nie może 
być sprzeczne z n a tu rą . P rzecież  to  w ola Stw órcy 
w yznaczyła każdej stw orzonej rzeczy je j na tu rę . 
W ola S tw órcy  może też  zaw iesić na pew ien  czas 
dzia łan ie  p raw  n a tu ry .

C hrześc ijań s tw o  w  sw ych początkach , w ypeł
n ione jes t licznym i cudam i. Z n a jd u jem y  cudow ne 
zdarzen ia  nie ty lko  w E w angelii, a le  także  w 
D ziejach A postolskich oraz w  m isy jne j p racy  św. 
P io tra  i Paw ła.

C uda dokonyw ane przez A postołów  w Im ię 
Jezusa  C hrystu sa  U krzyżow anego po tw ierdziły  
ich posłannictw o. D zięki cudom  w ielu  pogan 
p rzy ję ło  C hrzest i w ierzy ło  w C h ry stu sa  P ana. 
N ajw iększym  z cudów  je s t Z m artw y ch w stan ie  J e 
zusa. E w angeliści n ie  sp isa li w szystk ich  cudów

Jezusa , o  czym w yraźn ie  stw ie rd za  św . J a n  A pos
to ł: „W iele też  innych  cudów  uczynił Jezus w obec 
uczniów  sw oich, k tó re  n ie  są w  te j księdze sp i
sane. T e zaś są sp isane, abyście uw ierzy li, że J e 
zus jes t C hrystusem , Synem  Bożym i żebyście 
p rzez w iarę  żyw ot m ieli w Im ię Jego... W iele też 
innych  rzeczy Jezus uczynił, a le  gdyby każdą z 
n ich  opisać, to m yślę, że nie pom ieściłby  św ia t 
cały  ksiąg, k tó re  by się m iało  n ap isać” (Jan  20, 
30n).

N iektórzy kry tycy  tw ierdzą , że opow iadan ia  o 
cudach  są in te rpo low ane  — w staw ian e  w późn ie j
szych czasach. T w ierdzen ia  te  n ie są słuszne. 
O pow iadan ia  o cudow nych zdarzen iach  są w ed
ług bib listów  in teg ra ln ą  częścią całości tek s tu  i w 
żadnym  w y p ad k u  usunąć ich n ie m ożna. Nego
w an ie  cudów  rów na się negow aniu  bóstw a C hrys
tusa, a w konsekw encji negow aniu  całego ch rześ
c ijań stw a . C uda nie były n igdy dokonyw ane bez 
w ażnej przyczyny. O patrzność Boża m usi m ieć 
szczególne pow ody, aby  zaw iesić ustanow ione 
przez sieb ie  p raw a. Sceptycy s ta w ia ją  zarzu t, że 
k iedyś działy  się cuda. a dz is ia j o nich n ie sły 
chać. To p raw d a , że w iele  z jaw isk  uw ażanych  
k iedyś za „cudow ne” zostało  w y jaśn ione  przez 
naukę. N auka jed n ak  n ie  w y jaśn i nigdy w skrze
szenia zm arłych , zm artw y ch w stan ia , czy choćby 
cudu uciszenia  burzy na m orzu. W łaśn ie  te fak ty  
decydow ały  zasadniczo  o pow odzeniu  ch rześc i
jań s tw a . W iele n iezdrow ego fe rm en tu  w  ch rześc i
jań s tw ie  w p row adziły  ta k  zw ane cudow ności, 
k tó re  były tw orem  przebiegłości ludzk ie j. Do nich  
zalicza się w szelkiego ro d za ju  źródełka  cudow ne, 
p łaczące obrazy , z jaw y n a  w ieżach kościelnych 
(jak  to  p rzed k ilkom a la ty  m ia ło  m iejsce  w  W ar
szaw ie). W iara  w tak ie  „cu d a” ośm iesza relig ię 
ch rześc ijań ską , d latego  bardzo  ostrożn ie  i k ry 
tycznie należy  ustosunkow yw ać się  do  n ich. My 
w iem y, kim  je s t Ten, k tó rem u  m orze i w ich ry  są 
posłuszne. Je s t N im  P a n  nasz Jezus C hrystus 
p raw dziw y  Bóg i p raw dziw y  człow iek.

Ks. JERZY SZOTMILLER
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2 lu teg o  K ościół obchodzi 
św ię to  M atk i B oskiej G ro m n i
cznej, k tó re  s tan o w i zakończe
n ie  o k resu  Bożego N arodzen ia . 
J e s t  to p a m ią tk a  o fia ro w an ia  
P a n a  Jezu sa  w  św ią ty n i je ro 
zo lim skiej i d o konan ia  ob rzędu  
oczyszczenia przez M ary ję . L i
tu rg ia  tego św ię ta  sk ład a  się 
z pośw ięcen ia  św iec zw anych  
g rom nicam i, p roces ji i  u ro czy s
te j M szy św ięte j. L ud  ze czcią 
b ie rze  g rom n ice  i śp iew em  
w ie lb i Boga.

M odlitw y  pośw ięcan ia  w y 
ja śn ia ją  sym bolikę  zapalonych  
św iec. Ju ż  sam  w osk, k tó ry  
w y tw a rz a ją  pszczoły, każe nam  
podziw iać dzieło stw o rzen ia  i 
S tw órcę. Z apa lona  św ieca je s t

sym bolem  św iętego  ognia m i
łości k u  Bogu. N oszenie z a p a 
lonej św iecy podczas p rocesji 
m a  nas upodobnić  do C h ry s tu 
sa. T ak  ja k  Jezus n ies iony  n a  
ręk ach  przez  Sym eona, o f ia ro 
w any  zosta ł w  św ią ty n i, tak  i 
m y  m am y  s tać  się godn i p rz y 
jęc ia  k iedyś do św iętego  p rz y 
b y tk u  chw ały  Bożej. P ośw ięco 
n e  św iece p rzy p o m in a ją  w ie r 
nym  dz ień  ch rz tu  św iętego, są  
sym bolem  ła sk i ch rz tu  i p rz y 
należności do C hrystu sa .

Podczas M szy św ię te j śp ie 
w am y ko lędy , ale ju ż  po raz 
o sta tn i, ja k  i po raz  o s ta tn i 
w słu ch an i je s teśm y  w  ton  p re -  
fac ji z u roczystości Bożego N a 

rodzen ia . Św iatłość, k tó rą  je s t 
Jezu s C hrystus, w  d n iu  Bożego 
N arodzen ia  św ieciła  M ary i i 
pasterzom . N a O b jaw ien ie  
P ań sk ie  w zeszła ju ż  w ysoko i 
św ieciła  n ad  Jerozo lim ą, jak o  
św ia tłość  spełn iona  w ed ług  
pro roc tw a . W  św ięto  M atk i 
B oskiej G rom nicznej św ia tłość  
o g a rn ę ła  cały  glob ziem ski, c a 
ły  rodza j ludzk i i św ieci k ażd e 
m u  człow iekow i. Ja śn ie je  w  
ręk ach  naszych w  postaci z ap a 
lonej grom nicy. N iech to św ia t
ło u trw a li w  nas pam ięć i 
w dzięczność d la  Z baw iciela, 
k tó ry  „ośw ieca każdego czło
w iek a  n a  ten  św ia t p rzycho
dzącego”.

Ks.  R.  S O K O Ł O W S K I

Dominik Maria Yarlet (1678-1742)
P ostanow iliśm y  d rukow ać  w  „R odzinie”, w  odcinkach, p racę  

ks. prof. B. A. v an  K leefa  p t. „D om inik  M aria  Y a rle t”. P racę  
tę, p rze tłum aczoną  z języka  niem ieckiego z ..In te rn a tio n a le  K ir- 
ch liche  Z e itsch rif t” , d ru k u jem y  ze sk ró tam i, tam  gdzie m ożna 
u n ik a ją c  odnośników  i  d o k u m en tac ji n aukow ej, gdyż nasz  ty 
godn ik  n ie  je s t czasopism em  naukow ym .

B iog rafia  b isk u p a  D om inika M arii V arle ta  p o w inna  z a in te re 
sow ać naszych  C zyteln ików , gdyż dzięki tem u  fran cu sk iem u  b i
skupow i S ta ro k a to lick i K ościół H o lendersk i posiada  sukcesję  
aposto lską , a  nasz  K ościół Po lskokato lick i w yw odzi sw ą  su k ce 
s ję  z H olandii.

J e ś li n a w e t je s t  p raw dą , że 
K ośció ł z U trech tu  znany  je s t 
poza sw ym i w łasnym i szereg a
m i ty lko  w  n iew ie lk im  stopniu , 
to  je d n a k  is tn ia ł jed en  czło
w iek , do k tó rego  ta  uw aga n ie  
pasu je . G dy zapoznam y się 
choćby pow ierzchow nie z h is 
to r ią  K ościoła, to  w k ró tce  n a t 
k n iem y  się n a  jego  nazw isko. 
Był to  fran cu sk i b isk u p  D om i
n ik  M aria  V arlet. C złow iek 
te n  przeszed ł z pom ocą K oś
ciołow i U trecheck iem u  w  go
dzin ie  jego najw iększego  o sa 
m o tn ien ia , na jg łębsze j p o trze 
by  i po d aro w ał m u, po ponad 
dw adzieśc ia  la t  trw a jący m  b is 
k u p im  in te rre g n u m , now ego, 
najw yższego  paste rza . K ościół 
U trech ck i dzięki tem u  zaw 
dzięcza m u  ciągłość sw ej b is 
k u p ie j su k ces ji i rek o n s tru k c ję  
w łaściw ej k a to lick ie j o rg an iza 
cji kościelnej. S am  V arle t zaw 
sze ch ę tn ie  nazyw ał tę  pomoc 
„usługą s a m a ry ta ń sk ą ” i w  
p rzeciągu  p ię tn a s tu  la t  w y 
św iadczy ł ją  K ościołow i n aw e t 
c z te rok ro tn ie . V a rle t w y św ię
cił n a  a rcy b isk u p a  U trech tu  15 
p aźd z ie rn ik a  1724 r. C ornelisa  
S teenovena , 30 w rześn ia  1725 r. 
C ornelisa  Jo h a n n a  B archm ana  
W uy tiersa , 28 paźdz ie rn ika  
1734 r. T heodo rusa  von der 
C roon i 18 p aźd z ie rn ik a  1739 r.

P e tru sa  Jo h an n esa  M eyndaer- 
tsa. Z budow ał sobie w  ten  spo 
sób trw a ły  pom nik  i zasłużył 
na  n iew y g asa jącą  w dzięczność 
K ościoła U trechckiego  —  i w  
istocie zdobył ją .

Z tego pow odu je s t zupełn ie  
zrozum ia łe  , że od te j pory  
im ię  V arle ta  je s t w ym aw iane  
przez jego  p rzy jac ió ł jed y n ie  z 
n iechęcią  i p ew ną  ok reśloną  
odrazą. T rzeba  to przyznać: z 
ich p u n k tu  w idzen ia  —  n ie  bez 
słuszności. P on iew aż przez 
sw ój n ieu s traszo n y  i godny  po 
dziw u czyn u d a rem n ił on na 
zaw sze usiłow an ie  K u rii rzy m 
sk ie j zm ie rza jące  do u ja rz m ie 
n ia  narodow ego, n iezależnego  
K ościoła i  zniw eczył o sta tecz 
n ie  nad z ie ję  na  ry ch łe  w y m a r
cie „ jan sen istycznej se k ty ”. W 
p rzec iw ieństw ie  do tego zw o
lenn icy  U tre c h tu  h o n o ru ją  go z 
tego pow odu jak o  "zbaw cę ze 
słanego  przez B oga” i  czczą go,
— w p raw d zie  n ie  z pow odu je 
go elokw encji, pon iew aż nie 
posiadał on tego d a ru  — lecz z 
pow odu doznanych  przez niego 
n iesp raw ied liw ośc i i w y c ie r
p ianych  osobistych  p rze ś lad o 
w ań , ja k  jak iegoś „drugiego 
C hryzostom a”. K ato licy  o k re ś 
la li V arle ta  ja k o  b u n to w n ik a  i 
sch izm atyka, jansen iśc i nazy
w ali go d ru g im  C hryzosto 

m em ”. (F isąue t: L a  F ran ce  
P o n tifica le  D iocese de Paris).

N ie m a p o trzeb y  przem ilczać, 
że is tn ie jące  początkow o po 
m iędzy  zw o lenn ikam i U trech tu  
a ich  dobroczyńcą serdeczn ie  
s to su n k i u legły  później g łęb o 
k iem u  i godnem u pożałow ania 
zm ąceniu . M im o to je d n a k  nie 
um n ie jszy ły  one w yb itnego  
znaczen ia  V arle ta  i n ie  obn iży 
ły jego  zasługi. Choć m ożna m u 
słuszn ie  zarzucić  zb y t daleko  
idące  w trą c a n ie  się w  stosunk i 
w ew nątrzkoście lne , pozostaje 
je d n a k  jego  n iep rzem ija jącą  
zasługą  to, że on, jak o  jed y n y  
b isk u p  n a  całym  ka to lick im  
Z achodzie, m ia ł odw agę staw ić 
sku teczn ie  czoła żądzy w ładzy  
ob jaw iane j p rzez  K u rię  rzy m s
ką, u jąć  się za skarconym  K oś
ciołem  U trechck im , obronić 
jego p raw a  i zabezpieczyć jego 
dalsze is tn ien ie  p rzez  o b d a rze 
n ie  go _ u rzędem  biskupim . I 
w ięcej jeszcze: jem u  zaw dzię
czam y to, że s ta ry , ep iskopa l- 
ny  k ie ru n ek  w ram ach  zachod
niego kato licyzm u n ie  zagubił 
się  w  d a rem nych  p ro testach , 
lecz uzyskał trw a ły  k sz ta łt w  
m ałym  K ościele U trechck im . 
K ościół ten  później był w  s ta 
n ie  w yśw iadczyć podobną „sa 
m a ry ta ń sk ą  u sługę” S ta ro k a to 
likom  „zask lep ia jącym  się, ja k  
to  o k reś la ł W atykan , w  s ta re j 
w ie rze”. S łuszn ie  w ięc p isa ł J. 
M on tier: D. M. V a rle t je s t  d u 
chow nym  ojcem  S ta ro k a to lic 
k iego K ościoła i w łaśn ie  dzięk i 
n iem u  K ościół ten  p rze trw a ł, 
gdyż n ie  m a jąc  w ażnie  k o n sek 
row anych  biskupów , by łby  się 
z pew nością  pogrąży ł w  z a 
pom nieniu ... ja k  w ie le  innych.

P om im o sw ego h isto rycznego  
znaczen ia  d la  K ościoła U tre 
chckiego, p rzy toczony  w yżej 
tok  w y d arzeń  spow odow ał, że 
V a rle t coraz b ard z ie j i ba rdz ie j 
po p ad a ł w  zapom nien ie  i dziś 
s ta ł się postac ią  n iem al n ie z n a 
ną. Z nam ienne  je s t to, że n ig 
dy żaden  z członków  K ościoła

U trechck iego  n ie  poczuł się po
w ołanym  do n ap isan ia  choćby 
ty lko  k ró tk ieg o  jego  życiorysu. 
P am ięć  o n im  b lad ła  coraz b a r 
dziej i dziś ju ż  znam y go ty l
ko z im ien ia . T ak  w ięc w  g ru n 
cie rzeczy, jeś li chodzi o jego 
życiorys, to jes teśm y  skazan i 
na  zw ięzłą w zm ian k ę  p o śm ie r
tną , ja k ą  pośw ięciły  m u „N ou- 
velles E cc les iastiąues” z o k a 
zji jego  śm ierc i (1742). W szyst
k ie  n as tęp n e  p race  podręczne 
n ie  z aw ie ra ją  n a w e t tego  i ża 
d n a  z n ich  n ie  poda je  niczego 
w ięcej. S em in a riu m  „M issions 
E trag e re s” („M isji Z ag ran icz
n y ch ”) w  P a ry żu  z k tó ry m  Y ar
le t  w  la ta c h  1711 do 1719 n a j
ściślej b y ł zw iązany, k tó re  w y 
słało  go do K anady , a po tem  
delegow ało  do P e rs ji i poleciło 
go n ajgo ręcej w  K u rii na u rząd  
b iskupi, w ykreśliło  go w kró tce  
po jego k o n sek rac ji ze sw ych 
re jestrów . T ym  b ard z ie j zo sta 
niem y nagrodzen i, p rz y n a jm 
n ie j co do ok resu  po ro k u  1717, 
a w ięc po  tym , k ied y  V a rle t 
zw iązał się ju ż  z K ościołem  
U trechck im , przez liczn ie  z a 
chow ane a rch iw a  U trechck ie j 
K ap itu ły  M etro p o lita ln e j oraz 
ta k  zw anego A m ersfoortsk iego  
S em inarium .

R ozum ie się, że ten  cykl 
n ie  rości sobie p re te n s ji  do 
w yczerpu jącego  p rzed s taw ien ia  
jego życia. C hcem y zgrom adzić 
k ilk a  e lem en tów  k o n s tru k c y j
nych, k tó re  m ogą posłużyć j a 
ko p u n k t w y jśc ia  i jak o  p o d 
s taw a  do późniejszych bad ań  
szczegółow ych. Z w łaszcza za- 
w ik ła n a  h is to ria  cz te rech  do
konanych  przez  V a rle ta  k o n se 
k ra c ji b iskup ich  o raz  ro la, jak ą  
odg ryw ał p rzy  ty m  on i jego 
p rzy jac ie le  francuscy , m oże być 
ty lko  k ró tk o  zarysow ana, 

(c.d.n.)



Biskup Franciszek Hodur (3)

T L O  R E F O R M A C J I
P ow ierzchow na znajom ość przyczyn  o d łą 

czenia się po lsk ich  górn ików  ze S cran to n  od 
K ościoła R zym skokato lick iego  w  r, 1897 może 
prow adzić  do w niosku , że były  to p rzyczyny  
b łahe, n ie  u sp raw ied liw ia jące  tak  pow ażne
go k roku . Jeszcze do dziś w yznaw cy rzym sko
katoliccy , n ie  znający  h is to rii Polskiego N a
rodow ego K ościoła K atolickiego, w  lis tach  
do red ak c ji „R odziny” całą w inę za ten  roz
łam  sk ład a ją  na  b a rk i b isk u p a  F ranc iszka  
H odura. Z arzucają  m u zarozum iałość, pychę 
i b rak  su b o rdynac ji w obec w ładz zw ierzch 
nich. J e s t to  op in ia  n iesp raw ied liw a  i k rzy w 
dząca. To p raw d a , b isk u p  H odur w raz  z P o 
lakam i ze S c ran to n  odłączył się od  K ościoła 
rzym skiego, a le  uczynił to dopiero  w ów czas, 
gdy zaw iodły w szelkie p róby  uzyskan ia  dla 
P o laków  lepszych w arunków  d la  ich  ducho
w ego i re lig ijnego  rozw oju . U czynił to  w ów 
czas, gdy jego s ta ra n ia  w  R zym ie, n ie  o w ła s
ne  przecież sp raw y , p rzyn iosły  m u  w  nagrodę 
w yklęcie  z K ościoła.

Ż y c ie  r e l ig i j n e  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A . P .  

p o  z w y c i ę s t w ie  J e r z e g o  W a s z y n g to n a  w  r . 1783 n a d  

A n g l ik a m i i  p r o k la m a c j i  n ie p o d le g ło ś c i  z a c z ę ło  s ię  

p o w a ż n ie  k o m p l ik o w a ć . D o  A m e r y k i  c ią g n ę l i  z 

c a łe j  E u r o p y  e m ig r a n c i ,  p r z y w o ż ą c  z e  s o b ą  n ie  

t y lk o  o d r ę b n e  o b y c z a je ,  in n ą  k u l t u r ę ,  a le  t e ż  w ła s 

n ą  r e l ig lę ,  p r z e w a ż n ie  k a t o l ic k ą .  D o  t e j  p o r y  tr z o n  

s p o łe c z e ń s t w a  U S A  s t a n o w il i  a n g l ik a n ie  1 p r o te s 

t a n c i .  Z n a p ły w e m  I r la n d c z y k ó w , N ie m c ó w , P o 

la k ó w , A u s tr ia k ó w , R o s ja n , L it w in ó w , S ło w a k ó w  

z a c z ę ła  s z y b k o  w z r a s ta ć  l ic z b a  k a t o l ik ó w . K o n f l ik t  

m ię d z y  s t a r s z y m i o s a d n ik a m i, u z n a ją c y m i s ię  g o s 

p o d a r z a m i k r a ju , a  n o w ą  e m ig r a c ją ,  b y ł  n ie u n ik 

n io n y .

N ajw ięcej zadom ow ili się w  USA Irlan d czy 
cy, gdyż cieszyli się sy m p a tią  w iększości k o 
lon istów  am ery k ań sk ich  jak o  m ęczennicy n a 
rodow i, p rześ ladow an i w  Ir lan d ii p rzez  A n
glików . Ich  też p rzybyw ało  n a jw ięce j. W 
k ró tk im  stosunkow o czasie Irlandczycy  u trw a 
lili p an o w an ie  K ościoła R zym skokato lic
kiego w  pó łnocno-zachodniej części S tanów . 
Pod koniec X IX  w. ju ż  p raw ie  cała h ie ra r 
ch ia  ka to lick a  w  USA b y ła  ir landzka , a  w 
ro k u  1930 na  120 d iecezji 108 zajm ow ali I r 
landczycy (dane za H. K ub iak iem , s. 59). I r 
landczycy , w alczący  początkow o zażarc ie  ze 
sta rszy m i osadn ikam i w yznań  p ro testan ck ich  
przeciw ko am ery k an izac ji życia relig ijnego, 
p rzeszli później, gdy poczuli sw ą siłę , na  po
zyc je  w ręcz odw ro tne: sam i zaczęli am e ry k a -  
nizow ać innych  im ig ran tów .

W a lk ę  z  n im i p o d ję l i  n a j p ie r w  im ig r a n c i  n i e 

m ie c c y .  S z ło  im  p r z e d e  w s z y s t k im  o  u tr z y m a n ie  

ję z y k a  n ie m ie c k ie g o ,  n ie m ie c k ic h  t r a d y c j i  w  o b 

r z ę d a c h  r e l ig i j n y c h ,  k o n t r o l i  n a d  g o s p o d a r k ą  p a 

r a f ia ln ą  o r a z  o  u z y s k a n ie  w p ły w u  n a  k ie r o w n ic tw o  

K o ś c io ła . R o z p o c z ę l i  s ta r a n ia  o  n ie m ie c k ic h  k s i ę 

ż y , n ie m ie c k ic h  b is k u p ó w , p r a g n ę li  m le ć  s w o j e  

w ła s n e  n ie m ie c k ie  p a r a f ie ,  a  n a w e t  n ie m ie c k ie  

d ie c e z j e .  W  ty m  c e lu  w y s y ł a n o  n a w e t  p e t y c j e  d o  

R zy m u , z a z n a c z a ją c ,  ż e  I m ig r a n c i  n i e m ie c c y  n ie  

c z u ją  s ię  d o b r z e  w  K o ś c ie le ,  w  k tó r y m  p a n u j e  j ę 

z y k  a n g ie l s k i .  D la t e g o  p r a g n ą  m ie ć  w ła s n e  p a r a f ie  

1 w ła s n e  d ie c e z j e .  P r ó b y  t e  n i e  o d n io s ły  j e d n a k  

s k u t k u .  A n i k a t o l ic k a  h ie r a r c h ia  a m e r y k a ń s k a ,

s k ła d a ją c a  s ię  p r z e w a ż n ie  z  I r la n d c z y k ó w , a n i  

W a ty k a n  n ie  m ie l i  z a m ia r u  d z ie l ić  K o ś c io ła  w  U S A  

n a  p a r a f ie  ir la n d z k ie ,  n ie m ie c k ie ,  w ło s k ie ,  a u s t r ia 

c k ie ,  p o ls k ie  ltp . P r z e c iw n ie ,  d ą ż o n o  d o  t e g o ,  b y  

s c a l ić  w  j e d n o  t e n  r ó ż n o ję z y c z n y  k o n g lo m e r a t  

w y z n a n io w y .  R a z  p o  r a z  w y s t ę p u j ą  z  t y m i  ż ą d a 

n ia m i b is k u p i.  I  ta k  n p . a r c y b is k u p  J o h n  I r e la n d  

tw ie r d z i ł:  „ K o ś c ió ł  w  A m e r y c e  ( ...)  m u s i b y ć  k a 

to l ic k i ,  j e d n o c z e ś n ie  j e d n a k  ( ...)  K o ś c ió ł  t e n  m u s i  

b y ć  a m e r y k a ń s k i” . T e n ż e  a r c y b is k u p  p o w ie d z ia ł  w  

r o k u  1900 d o  k le r y k ó w :  „ Z a m e r y k a n iz u jc ie  n a m

P o la k ó w , a z r o b ię  w a s  b is k u p a m i" . J u ż  w ó w c z a s ,  

s p o ś r ó d  in n y c h  g r u p  e t n ic z n y c h  n a jb a r d z ie j  o b a 

w ia n o  s i ę  P o la k ó w , j a k o  s i ln y c h  l i c z e b n ie  i  s k o 

r y c h  d o  b u n tu . B is k u p i E is  i  M e ss m e r  z a b r o n ił!  

w  s w y c h  d ie c e z j a c h  u ż y w a n ia  j ę z y k a  p o ls k ie g o  

n ie  t y lk o  w  k o ś c io ła c h ,  a le  t a k ż e  w  p r z y k o ś c ie l 

n y c h  s z k o ła c h . N a w e t  w  k la s z t o r a c h  d y s k r y m in o 

w a n o  m o w ę  p o ls k ą . P r z e ło ż o n a  k la s z to r u  w  S t e -  

v e n s  P o in t  (W is c o n s ln )  s ły s z ą c  r o z m o w ę  d w ó c h  

z a k o n n ic  P o le k  w  J ę z y k u  p o ls k im , w y k r z y k n ę ła :  

„ S t o p  t h a t  h o r s e  la n g u a g e ! ” D o ś ć  t e j  k o ń s k ie j  

m o w y !  (za  k s . W ło d a r s k im , s . 61). J e d e n  z  b i s k u 

p ó w  ta k ą  z ł o ż y ł  d e k la r a c ję :  „ D la  P o la k ó w  ja k o  

K o ś c ió ł  d o s ta t e c z n y  j e s t  ś w ię t y . . .  c h le w  (p ig  s h a n -  

t y ) ;  in n y  b is k u p  z  P e o r l  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  „ n ig d y  n ie  

p o z w o li  n a  to , a b y  t a k ie  p lu s k w y  ja k  P o la c y , p o 

s ia d a l i  w ła s n ą  p a r a f ię  w  je g o  m ie ś c ie ” . (C y t . za  

d r e m  K u b ia k ie m , s .  77)

Nic też dziw nego, że na p ró b ę  am ery k an i
zacji P o lacy  zareagow ali n a jb a rd z ie j żyw io
łowo. N ie podobali się im  ir landzcy  i ang lo
sascy  b iskup i i księża. P rzem aw ia li do n ich 
językiem  obcym , kazali śp iew ać w  ty m  języku  
p ieśn i kościelne i s łuchać ang ielsk ich  kazań . 
W dodatku , choć P olacy  byli n a jb a rd z ie j o f ia r
ni, chę tn ie  łożyli na  budow ę kościołów , szkół, 
dom ów  para fia ln y ch , m im o to  n ie  dopuszcza
no ich do zarządów  para fia ln y ch , a  obcy p ro 
boszczow ie jakże  często trw o n ili lekkom yśln ie  
m a ją tek  p a ra f ia ln y  grom adzony m ozolnie za 
ciężko zapracow ane  pieniądze. W  sercach  P o 
laków  zaczęło n a ra s ta ć  niezadow olenie, rodził 
się b u n t. N astro je  ów czesne św ie tn ie  sc h a ra k 
te ryzow ał jeden  z em ig ran tów  po lsk ich : „P rzy 
byłem  spod ja rzm a  niew oli, gdzie  gnęb ili nas 
trze j w rogow ie... N ieste ty  i tu  rozposta rła  
sw oje  ram iona  n iew ola a ry jsk o -n iem ieck a  pod 
w zględem  duchow ym  i re lig ijn y m ”. W śród ta 
kich  n as tro jó w  zaczęły pow staw ać  po lsk ie  p a 
ra f ie  n iezależne, w zorow ane na podobnych  p a 
ra f iach  innych  narodow ości.

P ie rw szą  tak ą  p a ra f ię  założył w  ro k u  1875 
ks. F ryd rychow icz  w  stan ie  W isconsin. N a
stępn ie , już pod koniec X IX  w ieku , n iezależ
ne p a ra f ie  pow sta ły  w  C leveland  (ks. F ra n c i
szek K ołaszew ski), w  D etro it (ks. D om inik 
K olasiński). w  Chicago (ks. M ilcuszny), w  B u 
ffa lo  (ks. A n ton i K law iter). Około 1900 r .  n a j
pow ażniejsze znaczenie zdobyły trzy  p a ra f ie  
niezależne, a m ianow icie: w  Chicago, w  B u ffa 
lo i w  S cran ton . N iezależność p a ra f ii polegała 
na  tym , że Polacy  budow ali kościół za w łasne 
p ien iądze, sp row adzali do niego k siędza P o 
la k a  i rządzili się sam odzieln ie, częstokroć 
w yłączając się spod w ładzy m iejscow ego b i
skupa, a le  zachow ując  w ierność  papieżow i 
i kato licyzm ow i.

P ierw szego  w yłom u  z te j w ierności dokonał 
ks. A ntoni K ozłow ski z Chicago. W  r. 1895 w y
pow iedział posłuszeństw o chicagow skiem u o r
dynariuszow i i pociągnął za sobą p onad  10 ty 
sięcy Polaków . B ardzo  szybko w ybudow ali oni 
w łasny kościół pw. św . W ojciecha i n a  p ie rw 
szym  synodzie w y b ra li ks. K ozłow skiego na  
b iskupa. Ks. K ozłow ski w y jech a ł po sa k rę  b i
skup ią  do K ościoła S tarokato lick iego  w  S zw aj
carii. S ak rę  o trzy m ał w  B ern ie  d n ia  21 lis to 
p ad a  1897 r. A k tem  ty m  zerw ał au tom atyczn ie  
w szelk ie  w ięzi z R zym em , a  sw ój K ościół n a 
zw ał K ościołem  P o lskokato lick im . K ośció ł ten  
liczył w  ro k u  1902 około 80 tys. w yznaw ców , 
25 kościo łów  i szkół w  Chicago, M ilw aukee, 
F a li R iver, B altim ore, P h ilad e lp h ia , C leveland, 
D ureya  i innych  m iejscow ościach  (p a trz  H ie
ron im  K ubiak , s. 103) P o  śm ierc i bpa K ozłow 
skiego w  r. 1907 w iększość w yznaw ców  tego 
K ościoła p rzesz ła  pod ju ry sd y k c ję  b iskupa 
F ran c iszk a  H odura.

Inną , bardzo  s ilną  n iezależną p a ra f ią  k ie 
row ał w  B uffalo  ks. S te fan  K am ińsk i. P a ra f ię  
tę  zorganizow ali sam i lu d z ie  św ieccy, bez po
mocy księdza. Ich  p ierw szym  proboszczem  był 
ks. A. K law ite r , uczestn ik  po w stan ia  stycznio
wego, a n a s tęp n y m  proboszczem  był ks. K a 
m iński. Z jego  to  in ic ja ty w y  zw ołano  do B uf
falo  w  1896 r. zjazd  p rzed s taw ic ie li n ieza leż 
nych p a ra f ii . W  z jeźdz ie  uczestn iczyło  ok. 50 
delega tów  z  różnych  ośrodków . K siędza K a- 
m ińsk iego  w y b ran o  n a  zjeździe k an d y d a te m  
na  b iskupa. P o n iew aż  n ie  m óg ł on uzyskać sa 
k ry  b isk u p ie j w  K ościele S tarokato lick im , 
zw rócił się p rze to  do b iskupa  R ene V iU atte 
n ie  należącego do żadnego K ościoła i sak rę  
o trzy m ał w  roku  1898. W  ten  sposób K ościół 
M atki Bożej R óżańcow ej w  B uffalo  s ta ł  się 
k a te d rą  drugiego niezależnego polskiego b i
skupa  w  S tanach  Z jednoczonych. D w aj b isk u 
pi, n ies te ty , zw alczali się  w zajem nie, co pod
kopało  pow ażnie ob ie  n iezależne p a ra f ie . Po 
ro k u  1911 ośrodek  w  B uffalo  p rzes ta ł istnieć. 
O dtąd  p a ra f ia  w  S cran ton , k ie ro w an a  przez 
b iskupa  F ran c iszk a  H odura , choć późn ie j zo r
gan izow ana, s ta ła  się c en tru m  w szystk ich  p a 
ra f ii n iezależnych.

P rag n ąc  w  jednym  a rty k u le  zam knąć  bo
ga tą  h is to rię  tła  re lig ijnego  re fo rm ac ji po l
sk iej w  U SA, z konieczności m usia łem  p o tra k 
tow ać te m a t frag m en tary czn ie . N iem niej jed 
nak  ju ż  ten  a r ty k u ł naszk icow ał chyba w y s ta r
czająco tło  zo rgan izow ania w  U SA  Polskiego 
N arodow ego K ościoła K atolickiego. Ó w czesne 
w a ru n k i życia P o laków  na  em igracji dom agały  
się  tak iego  K ościoła. P o lacy  chcieli m ieć p o l
sk ie  p a ra f ie , polskich  księży  i po lsk ich  b isk u 
pów. P rag n ę li śp iew ać w  kościołach polskie 
pieśni, s łuchać polsk ich  kazań , p ielęgnow ać 
polskie re lig ijn e  zw yczaje, trad y c je , m ieć 
w p ływ  na  k ie ro w an ie  p a ra f ią , szkołam i p rzy - 
p a ra f ia ln y m i — słow em  czuć się p raw o w ity 
m i w łaścicielam i tego m a ją tk u , k tó ry  pow sta i 
dzięki ich ofiarności. W  raz ie  po trzeby , co 
słu szn ie  p o d k reś la  d r H. K ub iak , m a ją tek  
w szystk ich  polskich  p a ra f ii n iezależnych 
m ógł być uży ty  d la  pom ocy zam orsk ie j Oj* 
czyźnie. T am ę w  tych  spo łeczno-patrio tycz- 
nych dążeniach  staw ia ł ka to licyzm  a m e ry k a ń 
ski o raz  W atykan , k tó ry  n ie  chcia ł zrozum ieć 
ducha ideow ych dążeń  P olaków . S tąd  ruch 
niezależności m usia ł, p rędzej czy później, 
zerw ać z  K ościołem  R zym skokato lick im .

(c.d.n.)

ks. EDWARD BAŁAKIER
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Z życia Dekanatu Rzeszowskiego
Dekanat R zeszowski obejm uje sw ym  zasięgiem  siedem  parafii. Są 

nim i: w  dębickim  pow iecie — Jaw orze Górne, proboszcz: ks. Eligiusz 
Cellm er, w  krośnieńskim  pow iecie — Łęki D ukielskie, proboszcz: 
ks. mgr Eugeniusz E lerowski, w  sanockim  pow iecie — Bażanówka, 
proboszcz: ks. Jan Jeleń i Jaćmierz, proboszcz: ks. Jan Firlej oraz 
w sam ym  Sanoku, proboszcz: ks. Ryszard R awicki. a także: Jastko- 
w ice n. Sanem , proboszcz: ks. Józef Sobala i Tarnów, proboszcz: 
ks. mgr Antoni Pietrzyk.

Przez w ie le  lat dziekan tego Dekanatu rezydow ał w Bażanówce. 
Długi czas funkcję dziekana pełnił ks. Józef Janik, który w  1969 roku 
przeszedł w stan spoczynku. Od tej chw ili, przez okres czterech lat, 
Dekanat Rzeszowski byl pozbawiony dziekana. W marcu 1973 roku 
kapłani Dekanatu wybrali dziekanem proboszcza w Tarnowie. Jego 
obowiązki określa dekret Księdza A dm inistratora Diecezji K rakow
skiej: „W oparciu o dotychczasową pracę Księdza Magistra na róż
nych placówkach i stanowiskach kościelnych wyrażam  nadzieję, że 
pośw ięci Ksiądz Dziekan w iele trudu i w ykaże w ie le  inicjatyw y, aby 
na terenie R zeszowszczyzny — gdzie są stare, o głębokich, narodo
wych tradycjach parafie — skonsolidow ana działalność Dekanatu  
Rzeszowskiego przynosi w idoczne efekty dla dobra K ościoła Polsko- 
katolickiego i Polski Ludowej".

Ks. dziekan Pietrzyk w niósł już cały szereg postulatów na trzech 
posiedzeniach Rady K ościoła w  W arszawie i trzech konferencjach Ra
dy D iecezjalnej w  Krakowie. Pod koniec czerw ca 1973 roku przepro
w adził on dziekańską w izytację w najbliższej parafii, w Jaworzu Gór
nym. Powizytacyjny protokół pozytyw nie ocenia w ysiłk i księdza pro
boszcza Cellmera, który pracuje w  w yjątkow o trudnych warunkach: 
sakralny obiekt i plebanijne pom ieszczenia wym agają gruntownego  
remontu, zaś bardzo przywiązani — jeszcze z czasów m iędzyw ojen
nych — do ojczystego Kościoła parafianie m ieszkają w diasporze, któ
rej teren rozciąga się w promieniu dziesięciu kilom etrów.

W dniu 16 listopada ubiegłego roku ks. dziekan odbył oficjalną roz
m ow ę z kierow nikiem  W ydziału do Spraw Wyznań WRN w Rzeszo
w ie, mgrem Janem  Dudą. Narada dotyczyła form alno-praw nych za
gadnień Dekanatu. Poprzedziła ona konferencję dekanalną, która od
była się 22 listopada w Tarnowie. G łównym  punktem obrad konfe
rencji były problem y zw iązane z VI Ogólnopolskim Synodem. Zgro
m adzenie to stanow iło rów nież w ykładnik dobrze pojętej współpracy 
sąsiedzkiej, odbyło się ono bow iem  przy w spółudziale kapłanów  Kra
kow skiego Dekanatu, z ks. dziekanem  mgrem Kazimierzem Bonczarem.

W najbliższych m iesiącach dziekan Pietrzyk zamierza m iędzy inny
mi złożyć w izytę w pozostałych parafiach dekanatu, pragnie zapoznać 
się z dorobkiem , inicjatyw am i i planam i poszczególnych placówek, 
a przede w szystkim  z ofiarną i twórczą pracą ich duszpasterzy.

LUCYNA PIETRZYK

Ha kanwie przygotowań do Złotego Jubileuszy Parafii
W 45 num erze naszego tygodnika z dnia 11 listopada ubiegłego roku 

anonsow ano inauguracyjne uroczystości w  tarnow skiej parafii zw ią
zane z cyklem  kościelnych „im prez” P ięćdziesięciolecia istnienia pa
rafii oraz D ziesięciolecia jej pow ojennego wskrzeszenia. Pod tym  też 
aspektem  członkow ie parafii intensyw niej niż kiedykolw iek zgłębiają  
sw oje życie religijne przez aktyw ny udział w  różnego rodzaju nabo
żeństwach. Odnotowano m iędzy innym i liczną frekw encję w  św ięta  
Bożego Narodzenia, a także na zakończenie starego i rozpoczętego no
w ego roku. Ponadto obserwuje się ożyw ienie w godzinach duszpaster
skich. w  pogłębianiu w iedzy religijnej przez lekturę książek i czaso
pism. Młodzież parafii chętnie uczestniczy w  katechizacji.

Na całokształt spraw bardzo korzystnie rzutuje częsta obecność 
w Tarnowie różnych kapłanów, szczególnie zaś Administratora D ie
cezji K rakowskiej ks. Benedykta Sęka. dzięki którego życzliw ości pa
rafia otrzym ała w ostatnich tygodniach z D iecezjalnego Funduszu e lek 
tryczną hał-monię i szaty liturgiczne: dw a ornaty oraz kapę. Przy róż
nych okazjach goszczą rów nież w  Tarnowie: Sekretarz Kurii B isku
piej ks. dziekan mgr Kazimierz Bonczar, Ksiądz Proboszcz Ryszard 
Rawicki z Sanoka i Ksiądz Proboszcz Eligiusz C ellm er z Ja worzą Gór
nego (ten ostatni niejednokrotnie wraz ze sw ym i parafianam i, jak 
np. w  niedzielę dnia 27 stycznia, kiedy to odbył się  w  Tarnowie w spól
ny opłatek dla jaw orzniańskich i tarnowskich parafian).

Dnia 22 listopada ubiegłego roku w  Tarnowie m iało m iejsce zebra
nie księży dwóch dekanatów : krakowskiego i rzeszowskiego.

Na podkreślenie zasługuje także konstruktywnie układająca się 
współpraca ekum eniczna na terenie Tarnowa, szczególnie z parafią 
m etodystów  z jej duchowym  kierow nikiem , kaznodzieją mgrem Je
rzym Zajączkowskim  oraz z parafią baptystów.

W ostatnim  czasie w  tarnow skiej parafii postanowiono, aby do 
września 1975 roku, tj. do mom entu kulm inacyjnych jubileuszow ych  
uroczystości, m ożliw ie wszyscy parafianie uregulow ali sw oje życie 
zgodnie z m oralno-prawnym i wym ogam i Polskokatolickiego Kościoła. 
W pionierskim  gronie realizatorów  tej idei znaleźli się parafialni akty
w iści: p. Janina Kubas i p. Szczepan Rubacha.

Ksiądz Proboszcz. Rada Parafialna i parafianie po raz wtóry gorąco 
proszą Czytelników „Rodziny” o łaskaw e nadsyłanie inform acji, w spo
mnień i fotografii dotyczących tarnow skiej placówki duszpasterskiej, 
szczególnie z m iędzywojennego okresu, pod adresem : Parafia Polsko- 
katolicka pw. Podwyższenia Krzyża św., ul. K niew skiego 26, 33-100 
Tarnów.

Ks. A.P.
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1. K s. d z ie k a n  m g r  A n to n i P ie tr z y k  w T a r n a w ie  — w o c z e k iw a n iu  na  
p r z y b y c ie  A d m in is tr a to r a  D ie c e z j i

2. G r u p a  u c z e s tn ik ó w  n a b o ż e ń s tw a  w T a r n a w ie

3 Z u r o c z y s to ś c i  Z ło ty c h  G o d ó w  p a ń s tw a  J a d w ig i i A le k s a n d r a  Ba  
r a n ó w
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Polska parafia 
nad indiańskim jeziorem

Z  p rzy jem nośc ią  b io rę  do ręk i 
każdy  n u m er „R odziny”, szczegól
n ie  w tedy , k iedy  na  je j łam ach  
p o d a je  się  w iadom ości z życia 
K ościoła w  A m eryce i K anadzie. 
Je s te śm y  przecież jed n y m  K ościo
łem  i dobrze  się dzieje, że i nasi 
w spółw yznaw cy w  Polsce m ogą 
dow iedzieć się o życiu  i p racy  
PN K K  za O ceanem . W ielu  p rze 
cież m a  tu  sw oich przyjació ł, 
k rew nych , znajom ych, o k tó rych  
z radością  p rzeczy ta ją  w  „Rodzi
n ie”.

P rzesy łam  do R edakcji „R odzi
n y ” tę n o ta tk ę  i załączam  k ilk a  
zd jęć z P a ra f ii  Ś w ię te j T rójcy , 
W ebster, M ass., w  k tó re j od po
n ad  dw óch la t  je s tem  p robosz
czem . P a ra f ia  w  W ebster je s t jed 
ną  ze s ta rszy ch  P a ra f ii. W e w rze
śn iu  1973 r . obchodziła 70 rocz
nicę sw ega is tn ien ia . P a ra f ia n ie  
p ra w ie  w szyscy u rodzeni są już 
w  A m eryce, n iem n ie j jed n ak  
w iększość z n ich  m ów i po po l
sku i p ie lę g n u je  po lsk ie  tra d y 
c je  p rzek azan e  im  przez ich  ro 
dziców  p rzyby łych  ze starego  
K ra ju .

M iasteczko W ebster leży w  
p ięknym  S tan ie  M assachusetts , 
n iedaleko  w ielk iego B ostonu, nad 
p ięknym  in d iań sk im  jeziorem  o 
fan tasty czn e j nazw ie: C H A R G O - 
G G A G O G G M A N C H \U G A G O G  - 
G CH A U BU N A G U N G A M A U G , 
(niech się k toś pokusi zapam ię
tać!), co w  tłum aczen iu  b rzm i: ty

będziesz łow ił ry b y  po sw oje j 
s tron ie , ja  będę  łow ił po m o je j, 
a n ik t n ie  będzie  łow ił po środku . 
H is to ria  nazw y jez io ra  je s t c ieka
w a. Z am ieszku jące  k iedyś po 
p rzeciw nych  stro n ach  jez io ra  p le 
m iona ind iań sk ie  prow adziły  ze 
sobą ciągłe w o jny , w reszcie  k tó 
regoś d n ia  podpisały  m iędzy sobą 
pokój n a  śro d k u  jez io ra  i treść  
podpisanego  p o k o ju  została  p rzy 
ję ta  jak o  n azw a jeziora. A le to 
ty lko  jako  ciekaw ostka.

T u w łaśnie, n a  tych  po in d iań - 
sk ich  terenach , w  p iękną w rze 
śn iow ą niedzielę  w  1903 ro k u  
P ierw szy  K siądz B iskup  F ra n c i
szek H odur dokonał pośw ięcenia  
now ej św ią ty n i i o d p raw ił p ie rw 
sze nabożeństw o. M im o trudności, 
k łopotów  i p rześ ladow ań  P a ra f ia  
w  W ebster należy  dziś do u s tab i
lizow anych, a  je j w yznaw cy d u m 
ni są z tego, co posiadają .

J a k  w spom niałem  w yżej, w  o
s ta tn ią  n iedzielę  w rześn ia  1973 r. 
obchodziliśm y uroczyście 70-lecie 
is tn ien ia  p a ra f ii. N a uroczystość 
tę  p rzyby ł O rd y n ariu sz  W schod
n ie j D iecezji, K siądz B iskup  W ła
d y sław  S łow akiew icz, k tó ry  przy  
te j w sp an ia łe j okazji udzielił g ro 
m adce naszej m łodzieży S a k ra 
m en tu  B ierzm ow ania. Po  zak o ń 
czonych u roczystościach  w  koś
ciele, o godzinie 5 po po łu d n iu  w  
sa li p a ra f ia ln e j odbył się bank ie t, 
w  k tó ry m  wzięło udział około 150 
osób. Całość w y p ad ła  w span ia le

2. K o ś c ió ł  p a r a f ia ln y  w  W e b ste r , M a ss

3. K s . p r o b o s z c z  M a r ia n  G ó r a  d o k o n u je  p o ś w ię c e n ia  p r z e d m io tó w  li tu r g ic z n y c h

i pozostan ie  d ługo w  pam ięci nas 
w szystk ich .

D bałość o este tyczny  w ygląd  
całego o toczenia należy  do am b i
cji p a ra f ian . Ś w iadczą o tym  
pew ne p race  w y konane  w  ciągu 
o sta tn ich  dw óch la t  i p rzedm io ty  
zakup ione  do kościo ła przez n ie 
k tó re  osoby. W czynie społecznym  
odm alow ano głów ny i dw a bocz
ne  o łtarze , zakupiono  now y k ie 
lich, d w a  now e o rn a ty , k rzyż  p ro 
cesy jny , św iecznik  do paschału , 
p u lp it do  m szału , naczyn ie  do 
w ody, albę, kom żę. O sta tn io  jedna  
z p a ra f ian ek  u fundow ała  now e 
cyborium , dzięki k tó re m u  m ogliś
m y zastosow ać ogólnie w  K ościele 
p rz y ję tą  K om unię  Ś w ię tą  w ie r
nych  pod dw iem a postaciam i.

W szystko to  n ie  naruszy ło  budże
tu  para fia lnego , gdyż przfcdmioty 
te  u fundow ali poszczególni p a ra 
fian ie  k u  uczczeniu pam ięci sw o
ich  d rog ich  zm arłych  członków  
rodzin.

J a k  w  w iększości naszych  p a 
ra fii, n ies trudzone  w  zab iegach  o 
po rządek  w  kościele je s t  T ow a
rzystw o N iew iast P o lsk ich  A do
ra c ji N ajśw iętszego  S ak ram en tu  
oraz  dobrze  w sp ó łp racu jący  K o
m ite t P a ra f ia ln y .

R edakc ji i w szystk im  C zytel
n ikom  „R odziny” w  im ien iu  
p a ra f ii w  W eb ste r i  sw oim  
w łasnym  p rzesy łam  gorące 
pozdrow ienia.

Ks. M ARIAN GORA

1. Z d ję c ie  z  o k a z j i  7 0 - le c ia  P a r a f ii  w  W e b s te r , M a ss . N a  p ie r w s z y m  p la n ie  k s .  
b p  O r d y n a r iu s z  W ła d y s ła w  S ło w a k ie w ic z ,  k s . b p  J ó z e f  L e ś n ia k , e m e r y t  z a m ie 
s z k a ły  w  W e b s te r , k s .  p r o b o s z c z  M a r ia n  G óra  o r a z  k s l ę ia  z  s ą s ie d n ic h  p a r a f ii  
P N K K
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Jak 
w rodzinie

W W arszawie przy ul. Wilczej 
31 m ieści się nie tylko siedziba 
naczelnych władz kościelnych — 
Prezydium  Rady Kościoła Polsko- 
katolickiego, ale znajduje się tu. 
w oficynie, kaplica i kancelaria 
Parafii pw. M iłosierdzia Bożego. 
Parafia ta istnieje od 1959 r., a jej 
długoletnim  proboszczem jest ks. 
doc. dr Edward Bałakier, w yk ła
dowca w Chrześcijańskiej Akade
m ii Teologicznej i sekretarz Za
rządu G łównego Społecznego To
warzystw a Polskich Katolików.

Ktokolw iek choć raz uczestni
czył w  nabożeństw ie w  kaplicy  
M iłosierdzia Bożego w W arsza
w ie, ten m iał możność odczuć 
miłą, praw dziw ie rodzinną atm o
sferę panującą w parafii. Człon
kow ie parafii biorą czynny udział 
w  niedzielnych Mszach św . o go
dzinie 9 i 11, w  nabożeństwach w  
ciągu tygodnia, ale również spo
tykają się po nabożeństwie w  
kancelarii parafialnej, dzielą się 
sw oim i radościam i i troskami, in 
teresują się życiem  parafii i ca
łego Kościoła, czytają „Rodzinę” 
i żywo dyskutują nad zam ieszcza
nym i w  niej artykułam i. W ka
plicy odbywają też sw oje ćw icze

nia duchow e studenci teologii 
Sekcji Starokatolickiej Chrześci
jańskiej Akademii Teologicznej.

Duszą parafii jest ks. proboszcz 
Edward Bałakier, który mimo 
sw ych licznych zajęć pełni w zo
rowo sw oje duszpasterskie obo
wiązki. W dobie, gdy wszyscy  
narzekają na brak czasu i tłum a
czą się nerwowością, ks. pro
boszcz zaw sze znajduje czas dla 
każdego, kto z jakąkolwiek po
trzebą do niego się zwraca. Jest 
zawsze uśm iechnięty i pełen po
gody ducha. Zna w szystkich sw o
ich parafian, zaw sze spieszy im 
z duchową pomocą i mądrą dusz
pasterską radą. Parafianie w iele  
korzystają z kazań księdza do
centa, które mogą służyć jako 
wzór w spółczesnego kaznodziej
stwa: oparte są na P iśm ie św., 
powiązane z życiem, pouczające i 
nierozw lekłe.

Parafia, zwłaszcza w okresie 
Bożego Narodzenia, czuje się  
praw dziw ie jedną rodziną. Co ro
ku tradycyjnie urządza się miłego 
„św. Mikołaja" dla najm łodszych  
oraz „opłatek” dla dorosłych. Za
m ieszczone zdjęcia — to m igawki

z ostatnich uroczystości, które 
sw ą obecnością zaszczycili: ks. bp 
Julian Pękala — Biskup N aczel
ny, ks. bp Tadeusz M ajew ski — 
Ordynariusz D iecezji W arszaw
skiej, ks. mgr Wiktor W ysoczań- 
skl — Sekretarz Prezydium  Rady 
Kościoła, ks. mgr Tomasz W oj
tow icz — Proboszcz Parafii K a
tedralnej Sw . Ducha w W arsza
w ie, p. dr Jan M atuszyński — 
Prezes Społecznego T owarzystwa  
Polskich K atolików i w ielu  in
nych m iłych gości. Łamiąc się o- 
płatklem  ks. doc. dr Edward Ba
łakier w  im ieniu parafii i swoim  
w łasnym  złożył na ręce ks. bpa 
Juliana Pękali gorące życzenia 
błogosław ieństw a Bożego dla 
K sięży Biskupów i Kapłanów w 
kraju oraz dla Polskiego Narodo
wego Kościoła Katolickiego w 
USA i Kanadzie. Przy wspólnym  
w igilijnym  stole mile, patriotycz
nym duchem ow iane przem ów ie
nia w ygłosili także ks. bp Julian  
Pękala i ks. bp Tadeusz Ma
jew ski.

Do uśw ietnienia uroczystości 
parafialnej w dniu 30 grudnia

1973 roku przyczynili się artyści 
Opery W arszawskiej, którzy pod 
kierow nictwem  p. Romualda W al
tera zaśpiew ali kilka pięknych  
kolęd.

Czy mógłby proboszcz — nawet
o gorącym sercu — zdziałać coś 
w ielkiego bez pomocy parafian?  
W silnej w ięzi kapłana z w ierny
mi leży tajem nica powodzenia 
w szelkich poczynań. Do tych, któ
rzy są prawą ręką ks. probosz
cza w parafii M iłosierdzia Boże
go, należą: prezes Rady P arafial
nej p. Rafał Toronlewicz z m ał
żonką, p. Konstanty Fiodorowski. 
p. Antoni M akowicz, p. Bogdan 
K isielew ski, panie: Irena Piechna. 
Leokadia W eisert, Bronisława  
Glówczyńska i w ielu innych pa
rafian.

Jeśli ktoś z Czytelników prag
nie bliżej poznać życie w arszaw 
skiej parafii M iłosierdzia Bożego, 
niech sam zagości w przytulnej 
kaplicy przy ul. W ilczej 31. Tu 
drzwi i serca dla wszystkich sto
ją zawsze otworem.

FELIKS KROTOWICZ

8





ZE STATYSTYKI 

KOŚCIELNEJ AUSTRII

W 1971 r. zanotowano w  sta
tystykach kościelnych Austrii 
130 ślubów  m ałżeństw  m iesza-•
nych (m iędzy katolikam i i n ie
katolikam i). Statystyka, n ie
stety, n ie podaje, czy i jakie  
zobow iązania w obec udziela
jącego ślubu złożyli m ałżon
kow ie w  spraw ie w ychow ania  
religijnego przyszłych dzieci 
(wg zasad jakiego wyznania). 
Statystyka notuje rów nież w y
stąpienia z uznanych przez 
państwo w yznań: w  ubiegłym  

roku z Kościoła RK w ystąpiło  
20 664 w yznaw ców , z Kościoła  

Ew angelickiego — 2907 osób 
oraz z innych stowarzyszeń re
ligijnych — 262 osoby- W po
równaniu z r. 1971 oznacza to 
zw iększenie w ystąpień z K o
ścioła RK o ok. 7,2 proc., a z 
K ościoła Ew angelickiego — o 

ok. 3,8 proc.

PIERW SZA KOBIETA
— PROBOSZCZEM  

W AUSTRII

Jak inform uje EPD, w  Inns- 
bruck-Ost została ordynow a
na przed 4 laty Pani Friedrum  

W einm ann (30 lat), jako pro
boszcz z pełnym i upraw nie
niam i i obowiązkam i. Jest to 
pierw szy w ypadek w K ościele 

Ew angelickim  Austrii, kiedy  
kobieta pełni upraw nienia pa
storskie.

ZLOTY JUBILEUSZ  

AUSTRIACKIEGO  
DZIENNIKA KOŚCIOŁA  

REFORMOWANEGO

Czasopismo kościelne w  A u
strii „Der Reform ierte Kir- 

chenblatt po raz pierw szy uka
zał się 3LX.1924 r. i od tej da
ty nieprzerw anie służył w y
znaw com  K ościoła Reform o
w anego tego kraju sw oją in 
form acją o życiu kościelnym  

w  kraju i za granicą, artyku
łam i z dziedziny duszpaster
stwa, w ychow ania i proble
m atyki charytatywnej. Obecny 
nakład czasopism a w ynosi 
8500 egz. — liczba stosunkowo

duża, jeżeli w ziąć pod uwagę 

to, że K ościół R eform ow any w  
A ustrii liczy zaledw ie 18 000 

w yznawców-

JUBILEUSZ
ZNANEGO PATROLOGA  

PRAWOSŁAWNEGO

D nia 17.X.73 r. obchodził 80 
rocznicę urodzin ksiądz profe
sor Jerzy Florow ski, znany na  
Zachodzie teolog i patrolog 
praw osław ny, w ykładow ca pa
trologii na w yższych uczel
niach Teologicznych Paryża, 
Nowego Jorku, Marv; du i 
Princentonu. Uroczystości ju 
bileuszow e zorganizow ał W y
dział Teologiczny w  Princen- 
ton (USA). Do najbardziej 
znanych prac tego w ybitnego  
patrologa praw osław nego na
leżą: W schodni Ojcowie IV  
w ieku, Paryż 1931, 240 stron, 
Bizantyjscy Ojcowie V—VIII 
w., Paryż 1933, str. 260, Drogi 
teologii rosyjskiej, Paryż 1937 
rok, str. 574, Biblia, Kościół, 

Tradycja Princenton 1973. Po

w yższe dzieła zostały przetłu

m aczone na język angielski.

W ATYKAN
A FASZYSTOWSKI RZĄD  

W CHILE

J a k  in fo rm u je  w łoska  ag en 
c ja  „R elazioni R elig ione”, W a
ty k a n  uzn a ł d n ia  19.IX. ub. r. 
now y faszystow ski rząd  c h il ij
sk ie j „ ju n ty ” w ojskow ej. Po  
dokonanym  zam achu  s ta n u  w  
d n iu  św ię ta  narodow ego, n u n 
cjusz aposto lsk i w  C hile w zią ł 
udział w  u roczystym  nabożeń 
s tw ie  dziękczynnym  w  stołecz
n e j k a ted rze  razem  z cz łonka
m i „ jun ty". O znaczało to  u zn a 
n ie  faszystow skiego  rząd u  „de 
fac to” . N ato m iast K a th p ress  
p u b lik u je  „w y jaśn ien ie” p ro 
feso ra  A leksandrin iego , rzecz
n ik a  prasow ego  W atykanu , 
d w u k ro tn ie  ogłoszony w  cza
sie k o n fe ren c ji p raso w ej, że 
W atykan  żadnym  fo rm alnym  
a k te m  n ie  uzn a ł rząd u  „ ju n ty ” 
ch ilijsk ie j. M o ra ln ą  ocenę te j 
p o lityk i W aty k an u  pozostaw i
m y  czy te ln ikow i: is to tn ie  m o
d ły  dziękczynne n u n c ju sza  r a 
zem  z m ordercam i n ie  są  fo r
m alnym  ak tem  uznan ia .

ARCYBISKUP RAMSEY 

W TAIZE

O dw iedziny  p ro te s tan c k ie 
go o środka zakonnego  w T aize 
(F rancja) p rzez  a rcy b isk u p a  
C a n te rb u ry  M ichała  R am sey’a 
zbiegły się w  bieżącym  ro k u  
ze z jazdem  m łodzieży (ok. 
2000), o b rad u jący m  n a d  p rzy 
go tow an iem  Soboru  M łodzieży, 
z ap lanow anym  przez ch rześc i
jań sk ie  o rg an izac je  m łodzie
żow e n a  ro k  1974. S ędziw y 
p ry m as A nglii p rzyby ł do T a i
ze razem  z k a rd y n a łem  R e
n a rd e m  z L yonu  i m ie jsco 
w ym  b isk u p em  rzy m sk o k a to 
lick im  de  B ourgeois celem  za
poznan ia  się z p rob lem am i 
m łodzieży  w spółczesnej. W szy
scy dosto jn icy  kościeln i p rzy 
jęc i zostali p rzez  p rzeo ra  R o
g era  Schutza, w zięli udzia ł w 
n abożeństw ie  o d p raw ionym  w  
p rzepe łn ione j m łodzieżą św ią 
tyni „P o jed n an ie”. Z n am ien n a  
b y ła  w ypow iedź a rcy b isk u p a  
R am sey’a  n a  tem a t ek u m en iz
m u : „E kum enizm  je s t celem , 
k tó rego  n ie  d a  się osiągnąć bez 
b ra te rs tw a  w szystk ich  lu d z i” .

O by i w  naszych w a ru n k a c h  
w yznan iow ych  ten  cel był o
siągnięty , a le  n ie  ty lko  n a  u 
roczystych zeb ran iach  i m o
d łach  ekum enicznych , lecz n a  
co dzień  w  k o n tak tach  w y
znaw ców  i duchow nych  róż
nych w yznań-

CHIŃSKI

BISKUP ANGLIKAŃSKI 
CZŁONKIEM RADY  
REWOLUCYJNEJ 

NANKINGU

In fo rm ac ję  o tym , że b iskup  
an g lik ań sk i T ing  K w an g  H sun  
je s t członkiem  ra d y  rew o lu cy j
nej m ia s ta  N anking, p rzek aza ł 
am ery k ań sk i k ong resm en  J e 
rzy  L. P e ttis , k tó ry  n iedaw no  
razem  z innym i k ong resm ena- 
m i odw iedził C hiny i k o n ta k 
tow ał się z tam te jszym i ch rze- 
śc ijan in am i. R zekom o b iskup  

•T im  K w an g  H sun  sam  p rzed 
staw ił się p. P e ttiso w i jak o  
re k to r  A kadem ii Teologicznej 
w  N ank ingu , podobno obecnie 
n ieczynnej. W edług  in fo rm a
cji b iskupa  w  C hinach  zn a jd u 
je  się jeszcze dużo  ch rześc ijan .

ZGON PRAWOSŁAWNEGO  
ARCYBISKUPA SYNAJU

We w rześn iu  b r. nag le  zm arł 
a rcyb iskup  p raw o sław n y  Sy

n a ju  i jednocześn ie  opat słyn 
nego k lasz to ru  św . K ata rzyny , 
G rzegorz  II  M aniatopoulos, 
p rzeb y w ający  czasow o w  A te 
nach . Z m arły  arcy b isk u p  by ł 
głow ą n a jm n ie jszeg o  K ościoła 
p raw osław nego , posiadającego  
od r. 1575 s ta tu s  sam odzie lne
go K ościoła autonom icznego. 
K lasz to r św . K a ta rzy n y  i jego  
o p a t-a rcy b isk u p  służą  w łaśc i
w ie m iejscow ej ludności p o 
chodzen ia  arabsk iego , p osiada
jąc  ponad to  sw oje  ekspozy tu 
ry  zakonne w  K a irze  i T rypo- 
lisie. Po inw azji iz rae lsk ie j w  
1967 r. część ludności ch rześ
c ijań sk ie j zm uszona b y ła  op u 
ścić razem  z arcyb iskupem  Sy
n a j w  obaw ie  rep re s ji agreso
ra .

ORĘDZIE PATRIARCHY  
DYMITRA DO PAPIEŻA

P a tr ia rc h a  D y m itr z K on
s tan ty n o p o la  w ystosow ał do 
p ap ieża  P aw ła  VI orędzie  z o
k az ji ósm ej roczn icy  w za jem 
nego zd jęc ia  an a tem y  m iędzy 
K ościołem  rzym skokato lick im  
a  p raw o sław n y m  K ościołem  
k o n stan tynopo litań sk im . W  o
rędziu  P a tr ia rc h a  podk reś la  
h is to ryczne znaczen ie  tego w y
darzen ia  i s tw ie rdza , że P aw e ł 
VI i P a tr ia rc h a  A tenagoras 
by li narzędz iam i w oli Bożej i 
zap ew n ia  rów nocześnie, iż u 
czyni w szystko, co leży  w  jego  
m ocy, ab y  u sunąć  is tn ie jące  je 
szcze rozbieżności, un iem ożli
w ia jące  pe łną  jedność K ościo
ła  C hrystusow ego.

SPOTKANIE  
PRZEDSTAWICIELI 

KOŚCIOŁÓW  
PRAWOSŁAWNEGO  
I EWANGELICKIEGO  
W ZAGORSKU K. MOSKWY

W Z agorsku  pod  M oskw ą 
odbyły  się 4-dn iow e o b rad y  
p rzedstaw ic ie li rosy jsk iego  K o
ścio ła  p raw osław nego  i K oś
cio ła  ew angelick iego  w  NRF. 
W edług k o m u n ik a tu  m osk iew 
sk iego p a tr ia rc h a tu  p raw o 
sław nego, podanego  przez  a 
gencję  TASS, je s t  to  ju ż  szó
s te  z kolei sp o tk an ie  p rzed s ta 
w ic ie li obu K ościołów , pośw ię
cone ty m  razem  zagadnien iom  
w ia ry  i k u ltu  relig ijnego , ja k  
rów n ież  sp raw om  działalności 
K ościołów  n a  rzecz poko ju  i 
zb liżen ia  m iędzy  narodam i.
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tycie i działalność Jezusa Chrystusa (5)

Drugi rak 
publicznej 
działalności

Po przybyciu do Jerozolim y na drugie już 
podczas publicznej działalności św ięta  Paschy, 
Jezus zastał przy Sadzawce Owczej — zwanej 
Betestą — paralityka, który od 38 lat oczeki
w ał na to, aby pierw szy dostać się do wody, 
zaraz po poruszeniu jej przez anioła. „Ko bo
w iem  pierw szy w chodził po poruszeniu się 
wody, doznawał uzdrowienia niezależnie od 
tego na jaką cierpiał chorobę” (J. 5, 4). Nad 
tym  nieszczęśliw ym  człow iekiem  lituje się Je
zus. Każe mu w ziąć sw oje łoże i iść do domu. 
Cudowne to uzdrowienie miało m iejsce w sza
bat. Faryzeusze są oburzeni, gdyż ich zdaniem  
Jezus dopuścił się  przestępstwa, naruszając 
szabat. Dochodzi do dyskusji, której przebieg 
m usiał być bardzo gw ałtow ny, skoro od tej 
pory „Żydzi usiłow ali Go zabić” (J. 5, 18). Po
wodem  tej decyzji było nie tylko „naruszanie” 
szabatu przez Jezusa, a le także i to, że Jezus 
czynił się równym  Bogu, utożsam iał niczym  
nieograniczoną władzę działania Boga Ojca ze 
sw oim  w łasnym  działaniem . W m yśl Prawa 
Starego Zakonu było to bluźnierstw o, a bluź- 
nierców karano śm iercią. Chrystus Pan jed
nak nie zważa na oburzenie i gniew  faryze
uszy. W ygłasza w zniosłą m ow ę apologetyczną, 
w  której w skazuje na sw oje Bóstwo (J. 5, 
19— 17). N ienaw iść faryzeuszy wzm aga się, 
tym  bardziej, że jeszcze tego sam ego dnia, a 
w ięc w  szabat, w idzieli, że uczniow ie Jezusa 
idąc za Nim przez pola, w yryw ali kłosy i roz
cierając je na dłoni, jedli ziarnka zboża. W 
oczach faryzeuszy było to również w ielk ie  
przestępstwo. Na czynione z tego powodu za
rzuty, Jezus odpowiada przykładem Dawida, 
który rów nież w szabat „jadl chleby pokład
li e, które tylko kapłanom  jeść w olno; i dal 
również sw oim  towarzyszom ” (Mk. 2, 26). Mo
gą w ięc i Jego uczniow ie jeść ziarna w szabat, 
tym  bardziej, że — jak Jezus zapew nia — jest 
On „Panem szabatu” (Mk. 2, 28), że faryzeusze 
źle tłumaczą Prawo M ojżeszowe i w ięcej jest 
w  nich n ienaw iści niż nauki, w ięcej litery niż 
ducha. W ten sposób Jezus uspraw iedliw ił po
stępow anie sw oich uczniów.

Po nieprzyjem nym  zapew ne spotkaniu i d y 
skusji z faryzeuszam i, Jezus udaje się do 
św iątyni. Zastał w  niej paralityka, którego 
uleczył przy sadzaw ce. Do niego kieruje zna
m ienne słow a: ..Nie grzesz już w ięcej (J. S, 
14). Zdrowie duszy jest bow iem  rów nie w aż
ne. a może i w ażniejsze niż zdrow ie ciała.

W tydzień później, następnego szabatu, Je
zus dokonuje znowu cudu: uzdrawia chorego 
mającego uschłą rękę. Na pytanie faryzeuszy, 
którzy z niepokojem  śledzą teraz Jego dzia
łalność, czy godzi się leczyć w  szabat, odpo
w iedział pytaniem : czy godzi się w  szabat do
brze czynić? Faryzeusze znowu zostali za
wstydzeni. Utwierdziło to ich jednak w posta
nowieniu zabicia Chrystusa (Mt. 12, 9—14). 
B ył dla nich już nie tylko niew ygodny, ale 
i niebezpieczny, jako Ten, który w religijne  
życie narodu w nosił coś nowego, coś rew olu

cyjnego. Jezus dobrze w ie o zamiarach fa 
ryzeuszy, którzy dla szybszego zrealizowania  
sw ych zam iarów, zaczęli knuć spisek przeciw 
ko Niem u razem z herodianam i. W tej sy tu 
acji Jezus opuszcza Jerozolim ę i udaje się ku 
morzu G alilejskiem u. Jednak spory faryzeuszy  
z Jezusem nabrały już szerszego rozgłosu. Ich 
pozytyw nym  skutkiem  było nie tylko w y 
tknięcie błędów faryzeuszy, ale i wzbudzenie 
zainteresow ania tłum ów  osobą Jezusa. Od tej 
pory będą chodziły za Nim tłum y, będą Go 
szukali. Gdy Go znaleźli, przynosili Mu róż
nych chorych, których On uzdrawiał. Na pew 
no Chrystus cieszył się z tego powodu, iż ma 
tylu słuchaczy, że w ielu  ludziom może pomóc 
i ulżyć w cierpieniach. Rozgłos jednak — bio
rąc pod uwagę w rogie zam iary faryzeuszy — 
był Mu nie na rękę. Z relacji Ewangelistów  
wynika, że Jezus unika teraz spotkania z fa
ryzeuszam i, chce zgubić za sobą ślad. Dlatego  
w szystkim  uzdrowionym surowo wprost za
brania, aby Jego czynów  nie rozgłaszali, aby 
„Go nie u jaw niali” (Mt. 12, 15-16).

Zapoczątkowanej z takim powodzeniem  pra
cy m isyjnej n ie można jednak było przerwać. 
Objęcie nią całej Palestyny w  tych w arun
kach przerastało ludzkie m ożliw ości Chrystu
sa Pana. D latego postanawia On z grona sw o
ich 72 uczni, o których w spom ina św . Łukasz 
(10, 1), wybrać dwunastu, którzy będą w Jego 
im ieniu nauczali, a także czynili cuda. Zanim  
to nastąpi, Jezus udaje się za Jezioro G alilej
skie i tam w ustronnym m iejscu spędza noc 
na m odlitw ie. Rano w ybiera dwunastu A po
stołów . „Wtedy przywołał do siebie dw unastu  
sw oich uczniów i udzielił im w ładzy nad du
cham i nieczystym i, aby je w ypędzali i leczyli 
w szystkie choroby i w szelkie słabości. A oto 
im iona dw unastu apostołów: pierwszy S zy
mon, zwany Piotrem, i brat jego Andrzej, po
tem Jakub syn Zebedeusza i brat jego Jan, 
Filip i Bartłom iej. Tomasz i celnik Mateusz, 
Jakub syn A lfeusza i Tadeusz, Szymon G orli
w y i Judasz Iskariota, który Go zdradził” Mt.
10, 1—4). Spośród w ybranych Apostołów,
dwóch było krew nym i Jezusa: Tadeusz, zw a
ny niekiedy Judą Jakubowym  i Szymon Gor
liw y, zwany też K ananejczykiem  lub Zelotą, 
prawdopodobnie dlatego, że przedtem byl 
członkiem stronnictw a zelotów.

Po dokonaniu w yboru dw unastu Apostołów, 
Jezus, „widząc tłum y, w yszedł na górę. A gdy 
usiadł, przystąpili do N iego Jego uczniowie. 
W tedy otw orzył sw oje usta i nauczał ich” 
(Mt. 5, 1—2). Treść w ygłoszonej przez Jezusa 
nauki, nazwana „Kazaniem na górze”, została 
przekazana nam przez dwóch Ewangelistów: 
św . M ateusza (rodz. 5, 6 i 7) oraz św . Łukasza 
(6. 20— 19). Nauka ta była skierowana przede 
w szystkim  do sam ych A postołów i zaw ierała  
w sobie prawie całą naukę ew angeliczną. K a
zanie to stanow i bez w ątpienia naukę progra
mową. proklam ację Chrystusa Pana. w której 
ogłosił On now y kodeks prawa i moralności.

Kazanie to jest jakby nowym  Dekalogiem , 
który od tej pory będzie obow iązyw ał Jego 
uczniów i naśladowców. Podstaw ą now ej e ty 
ki i prawa ma być miłość. Cnota ta ma przy
naglać człow ieka do czynienia dobra, ma być 
motorem w szelkich działań i poczynań. Kto 
nie będzie czynił dobra, będzie podobny do 
zw ietrzałej soli i nie będzie miał uznania w 
oczach Boga. N aśladow ca Chrystusa ma być 
„solą i św iatłością św iata”, ma zaw sze tak po
stępować, „aby w szyscy w idzieli dobre czyny 
i przez to chw alili Ojca waszego, który jest 
w niebiesiech” (Mt. 5, 13—16).

Nauka Chrystusa Pana była czym ś nowym. 
Jednak Chrystus nie m iał na celu znoszenia 
tego, co nakazywało Prawo Mojżesza. Jego ce
lem  było podniesienie w ym ogów  tego Prawa, 
zw rócenie uw agi n ie ty le na literę i drobiaz
gow e przepisy, ale na ducha prawa, jego 
istotę. D latego Chrystus Pan z mocą podkre
śli: „Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo 
albo Proroków. N ie przyszedłem znieść, ale 
w ypełnić” (Mt. 5, 17). W ypełnianie tego prawa 
to nie tylko w alka z różnego rodzaju grzecha
mi i przestępstw am i, ale zwrócenie uwagi na 
źródła ow ego zła. D latego Chrystus każe w al
czyć z sam ym i korzeniam i tego zła: z gn ie
wem — źródłem kłótni, bijatyk i m ftderstw : 
złym i pożądaniam i — źródłem zgorszeń i tra
gedii rodzinnych; krzyw oprzysięstwem  — pa
rawanem  zakłam ania i obłudy; zaw ziętością — 
motorem ludzkich uporów i pieniactwa. 
Szczytem  now ej moralności ma być m iłość 
w szystkich ludzi, naw et nieprzyjaciół. A Pra
wo głosiło „oko za oko, ząb za ząb”. Miłość, 
nakazyw ana przez Chrystusa, zmusza do po
tępiania złego postępowania, ale każe widzieć 
w każdym rozumnym stworzeniu człowieka, 
naw et w tedy, gdy on źle postąpił.

W m ow ie program owej zawarł Chrystus 
Pan także uwagi i w skazania w spraw ie posz
czenia. dobrej intencji w każdym działaniu, 
ostrożności w  osądzaniu innych, a także uwagi
0 m odlitw ie. M odlitwa ma być prosta, ufna, 
zaw ierająca w  krótkich słow ach streszczenie 
w szystkich potrzeb duszy i ciała. M odlitwa  
ma oddawać przede w szystkim  Bogu bołd 
uwielbienia, dziękczynienia i przebłagania. 
Jak zatem człow iek ma się  modlić? „Wy za
tem tak się módlcie: Ojczc nasz, który jesteś 
w  niebie, niech się św ięci im ię T w oje. Niech  
przyjdzie królestw o Twoje; niechaj Twoja 
w ola spełnia się na ziemi, tak jak i w  niebie. 
Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj;
1 przebacz nam nasze w iny, jak i my przeba
czam y tym , którzy przeciw  nam zaw inili; i nie 
dopuść, abyśm y ulegli pokusie, a le nas zacho
w aj od złego (Mt. 6, 9 —13).

W spaniała to była, jest i będzie nauka. Słu
chaczy ogarniało zdum ienie, bo „uczył ich bo
w iem  jak ten, który ma władzę, a nie jak ich 
uczeni w  P iśm ie” (Mt, 7, 29).

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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„Każde odkrycie — nawet na m iarę kosmiczną — nie pod
waża praw d objawionych, daje jedynie coraz głębiej i szerzej 
poznać ich treść. O bejm ują one wszystkie światy i cywilizacje 
istniejące — jak przypuszczają uczeni — poza zasięgiem stu 
lat św ietlnych. W brew utartym  pojęciom i wyobrażeniom, co 
pewien czas sprawdza się praw da objawiona, że Bóg daje się 
również poznać przez dzieło stw orzenia” .__________________

Piszę ten  a r ty k u ł w  chw ili, gdy 
kom eta  K ohou tka  osiągnęła  p unk t 
najw iększego zbliżenia do Ziem i, 
około 120 m ilionów  kilom etrów . 
J e s t sobota. 5 stycznia 1974 rok, 
w ieczór. P rzed  dw om a godzinam i 
m ój p rzy jac ie l — rad io am ato r — 
pow iedzia ł mi przez telefon, że 
..Słyszał kom etę"! N atychm iast 
w siad łam  w taksów kę, p o jech a 
łam  do niego i też usłyszałam  
..szum kom ety '. D ziw ne to  i w y
ją tkow e w rażen ie . S tały , m onoton
ny szum . dob iegający  poprzez m i
liony k ilom etrów , był n iezw ykły, 
p rzenosił m n ie  w gw iezdne p rze 
strzen ie .

Od chw ili, gdy obserw ato rium  
b ry ty jsk ie  w G reenw ich  podało
9 g ru d n ia  1973 r. w iadom ość o po
now nym  zaobserw ow aniu  kom ety  
K ohou tka  (k ilka tygodni w cześ
niej zn iknęła  ona astronom om  z 
pola w idzenia , co z in te rp re tow ali 
jako  rozpadn iecie  się kom ety  pod 
w pływ em  siły  p rzyc iągan ia  S łoń 
ca) w ielu  ludzi na całym  św iecie 
ogarnęła  w p ro st „kom etow a eufo 
ria" . J a k  zw ykle, gdy chodzi o n ie
codzienne z jaw iska, tak  i tym  ra 
zem zaczęły rozpow szechniać się 
n a jrozm aitsze  in te rp re ta c je  i te 
o rie  n ie m ające  nic w spólnego z 
nauką. Jed n i z zabobonną trw ogą 
oczekiw ali ka tak lizm ów , n iesz
część, inni tw ierdzili, że kom eta  
jes t sygnałem , przepow iedzianego 
w cześniej, końca św ia ta , k tó ry  ma 
n astąp ić  w  1975 roku, jeszcze inni. 
że po jaw ien ie  się kom ety  zw ia s tu 
je  p rzy jście  nowego p ro roka. Mi
mo d ru g ie j połow y dw udziestego 
w ieku  niew iedza i zabobon pleni 
s ię  nadal.

Od w ielu  la t ogrom nie en tu z jaz 
m u ję  się sp raw am i lo tów  kosm icz
nych i w szystk im  co m a zw iązek 
z kosm osem , aż do li te ra tu ry  fa n 
tas tyczno -naukow ej w łącznie, 
zw łaszcza pow ieściam i S tan is ła 
w a L em a. Toteż sk rzę tn ie  zb ie ra 
łam  w szystk ie  w iadom ości i m a
te ria ły  prasow e dotyczące kom ety 
K ohoutka. T eraz  m ów iąc praw dę, 
jes tem  zasm ucona i rozczarow ana. 
O kazało  się bow iem , że n ie  jest 
ona „W ielka kom etą  s tu lec ia ", że 
s tro n a  w idow iskow a je j p o jaw ie 
n ia  się jes t w łaściw ie żadna, a w 
każdym  razie  n iew idzia lna  gołym 
okiem . M ój ośm io letn i syn ma do 
m nie w prost żal, że nie może zo
baczyć ob iecanej kom ety . J e s t on 
n iem niejszym  ode m nie e n tu z ja s 
tą sp raw  kosm osu, m arzy  o tym , 
że jak  dorośn ie  będzie kosm ona
u tą , pozna n ieznane  p lanety , pod
róże w śród gw iazd.

•  •  •

D w udziestego ósm ego stycznia
1973 roku  m łody czechosłow acki 
a stronom  (38 la t) d r L ubos K o- 
houtek  p racu jący  w O b serw ato 
riu m  A stronom icznym  U niw ersy 
te tu  H am bursk iego  na fo tografii 
w ycinka obserw ow anego  nieba 
dostrzeg ł m ałą zam gloną p lam kę. 
Początkow o nie zw róciła ona jego 
szczególnej uw agi, a le gdy 8 m a r
ca og lądał zdjęcia n ieba  robione 
nocą 7 na 8 m arca ponow nie spo
strzeg ł tę p lam kę i zauw ażył, że 
troszeczkę się pow iększyła. S tało  
«ię dla niego oczyw iste, że zauw a
żył kom etę. A le i w tedy nie w i
dział w  tym  nic niezw ykłego. 
K ażdego roku  po jaw ia  się przecież 
na n iebie co na jm n ie j k ilkanaśc ie  
now ych ciał. Zgodnie z p rzy ję ty 
mi zasadam i zgłosił sw oją o b se r
w ację w cen tru m  in fo rm acy jnym  
M iędzynarodow ej U nii A strono 

m icznej w C am brigde  (USA). Była 
to szósta w tym  roku  o d k ry ta  ko
m eta  i jak  zw ykle o trzym ała  n a 
zw ę od nazw iska odkryw cy. Nową 
kom etę  zaczęło obserw ow ać w ielu 
naukow ców . N a podstaw ie  ich ob
se rw acji i obliczeń okazało się, że 
kom eta  K ohou tka  je s t z jaw isk iem  
rzadk im  i w y ją tkow ym . „O kazało 
się — pisał Leszek M arcin iak  w 
„P rzek ro ju "  — że m glista p lam ka 
k o h o u tk a  w  gw iazdozbiorze H y d 
ry (w ów czas w odległości około 
630 m ilionów  k ilom etrów  od Z ie 
mi) porusza się z prędkością  p ra 
w ie 112 km  na godzinę po p a ra 
bolicznej orb icie  w s tronę  Słońca. 
A w ięc po jaw i się w  pobliżu Z ie
mi i będzie m ożna oglądać ją  go
łym  okiem . J e j  w arkocz rozciąg
nie się na około 1/6 w idzialnego 
firm am en tu  (m iałby w ięc 60 do 13 
km  długości), a średn icę  ja d ra  
głow y obliczano na 24 k ilom etry . 
K om eta 1973 r. K ohou tka  byłaby 
p raw ie  10 k ro tn ie  w iększa od k o 
m et, k tó re  ok reś lan e  są jako  d u 
że”. O bliczono też. że około 6— 7 
styczn ia  1974 ro k u  pow inna ona 
przejść  w  odległości 27 m ilionów  
k ilom etrów  od Słońca, a w ięc o 
w iele  bliżej niż słynna kom eta 
H alleya , k tó ra  o sta tn io  w 1910 
roku  przeszła w odległości 88 m i
lionów  k ilom etrów  od Słońca, 
i by ła  w idziana gołym  okiem  w 
dzień. W śród astronom ów  za
w rzało  od gorączkow ej p racy . 
A m erykańska  A gencja B adania  
P rzes trzen i K osm icznej (NASA) 
opóźniła s ta r t  „S kay laba”, aby 
w yposażyć go dodatkow o w ze
s taw  specja lnych  k am er i a p a ra 
tów  pom iarow ych. W szystko bo
w iem  w skazyw ało, że n adarza  się 
w y ją tkow a okazja  do p rzep ro w a
dzenia n iezw ykle cennych badań 
i pom iarów , k tó re  m ogłyby roz
w iązać w ie le  ta jem n ic  zjaw iska  
kom et oraz pom óc w zgłębieniu  
ta jem n ic  w szechśw iata . P rasa  ca
łego św iata  podaw ała gorączko
w e w iadom ości: „ Jak  się okazuje , 
kom eta  jest sta le  w idoczna dla 
am erykańsk ich  kosm onautów  na 
pokładzie  „Skaylaba". Z djęcia w y
konane przez a s tro n au tó w  w y k a 
zują, że jasność i w ielkość kom e
ty jes t m niejsza niż w ynikało  z 
poprzednich  obliczeń. N iem niej 
; tak  jes i ona najw iększą  kom eta  
X X  w ieku" (Życie W arszaw y 10. 
X II. 1973); W m iejscow ości W hi- 
te  S ands (New M exico) w y strze 
lono przy pomocy 12 m etrow ej 
rak ie ty  nośnej am ery k ań sk ą  sondę 
badaw czą ..A erobee 200'’ z k a m e 
ram i do w ykonania  zdjęć k o m e t y  
K o h o u t k a A  po tych w iadom oś
ciach nastąp iły  inne, już bez en 
tuzjazm u. A gencja R eu te ra  poda
ła, że kom eta  K ohou tka  rozcza
row ała  trzech  am ery k ań sk ich  ko 
sm onautów  na pokładzie „Skavla- 
ba" astronom ów  i zw ykłych ob
serw ato rów . Jed en  z astro n au tó w

„S kaylaba" — d r E dw ard  G ibson, 
pow iedział, że jąd ro  kom ety  było 
„bledsze od bladego”. T ak więc 
spodziew aliśm y się u jrzeć  n iezw y
kłe, fascynu jące  zjaw isko, w ielka 
kom etę  stu lec ia , a okazało się. że 
naw et bardzo  ścisłe i dok ładne 
m atem atyczne i astronom iczne 
obliczenia m ogą okazać się m ylne. 
W sobotę, 5 styczn ia  1974 roku. 
kom eta K ohoutka przygasła  nagle 
do 1/5 sw ego b lasku  je j ogon 
skrócił się do 10 m in mil, pod
czas gdy astronom ow ie  p rzew id y 
w ali, że jego długość w yn iesie  40 
m in m il. Uczeni n ie  po tra fią  jed 
noznacznie w yjaśn ić  zachow ania 
się kom ety . Są zdziw ieni, zasko
czeni i rozczarow ani. No cóż, z k o 
m etam i tak  już jest. że p o jaw ia ją  
się i zn ik a ją  k iedy chcą. N igdy 
z n im i nic nie w iadom o. Ba, n a 
w et na py tan ie  czym jes t kom eta 
nie m a jeszcze w pełni udokum en
tow anych naukow ym i dow odam i 
poglądów . D ocent d r  M aciej B ie
licki z O bserw ato rium  A strono 
m icznego U n iw ersy te tu  W arszaw 
skiego pow iedział: „Czym je s t k o 
m eta? Z czego jes t zb u d o w an a7
— Na te py tan ia  m ożna otrzym ać 
od uczonych — jak  na raz ie  -  
jedyn ie  h ipo te tyczne  odpow iedzi-’.

N ajlep ie j poznaną i zbadana do 
tąd jes t w spom niana już. kom eta  
H alleya, o d k ry ta  w 1652 roku. a 
obserw ow ana o s ta tn io  w  1910 roku  
i k tó ra  spodziew ana je s t — zgod
nie z je j 75-letn im  cyklem  po
w racan ia  w  pobliże S łońca — w 
1985 lub  86 roku . N a podstaw ie  
je j c h a rak te ru  m ożna pow iedzieć
o pew nych  ogólnych cechach k o 
m et. Jąd ro , nazyw ane też głową, 
może sk ładać  się z zam arzn ię te j 
wody, am oniaku , m etanu . Pod 
w pływ em  zb liżania się do S łońca 
z lodow ego ją d ra  w yzw ala ją  się 
gazy — zw iązki w ęglow e oraz 
zw iązki tlenu, azotu i w odoru. 
C ząsteczki tych gazów  w ra z  z 
d robnym  pyłem  kom ety , będąc 
odpychane przez ciśn ien ie  p ro 
m ien iow an ia  słonecznego, tw orzą 
zjaw isko  w arkocza za Ełową ko
m ety w czasie je j zb liżan ia  się do 
Słońca, a p rzed  nią w czasie od
d a lan ia  sie kom ety  od Słońca. 
R ozm iar głow y kom ety  jes t 
zm ienny, a  je j w arkocz  rzadko, 
kiedy rozciąga się na m niej ni?.
10 m in km.

K om eta K ohou tka  sp raw iła  nam  
w szystk im  zawód. M inęła w p ra w 
dzie S łońce dość blisko, bo w  o d 
ległości około 77,777 m in km . a 
Z iem ię w  odległości około 120 m in 
km , a le  była m ała. niepozorna,
o słabym  blasku. N ik t nie do
strzeg ł je j gołym  okiem . A zatem  
nie pozostaje nam  nic innego jak  
zaczekać do 1985—86 roku . kiedy 
to p o w r ó c i  kom eta H alleya  i ucie
szyć w szystk ich  zabobonnych, że 
koniec św ia ta  został odroczony.

HELENA  DYM SKA



Matka — niezastąpiona
Dane statystyczne alarm ują: w Polsce jest 

150 tys. sierot społecznych i 10 tys. sierot na
turalnych. Liczba w ychow anków  w Domach 
Dziecka w ciąż wzrasta!

Jednym  z takich domów, gdzie rolę matki 
odgrywa kilka kobiet jest Dom Dziecka 
m ieszczący się przy ul. Tarczyńskiej 27 w 
W arszawie. W ejdźmy tam...

P iętrow y jasny dom, z pięknym  tarasem  
i dość pokaźnych rozmiarów placem zabaw
— sprawia m iłe wrażenie. Wchodzę na po
dwórze. D zieci w łaśnie bawią się na pow ie
trzu. już z daleka słychać pisk i krzyki raźno 
biegających m aluchów. Drobna, m alutka po
stać m knie w  moim kierunku, pozostałe dzie
ci również zainteresow ały się moim przyby
ciem .

— Ciociu! Zobacz, jakie mam spodnie w 
kratkę!

— Tak, rzeczyw iście są śliczne — chw alę  
chłopczyka, który tuli się  do mojego palta.

Oczy dzieci błyszczą ciekaw ością, a może 
jest w  nich i rozczarowanie...? Czekają prze
cież na tę jedną jedyną, której pragnęłyby 
pośw ięcić całe sw oje dziecięce serduszko.

Pani dyrektor — mgr Maria Lubieniecka. 
uprzejm ie zaprasza mnie do gabinetu. Przed
tem jednak pogania oporne m aluchy do sal; 
dzieci szybciutko biegną do rozbieralni. Każde 
z nich ma sw oje m iejsce — niskie ławeczki 
na buty oznakowane są kolorow ym i rysunka
mi.

Przestronny, lśniący czystością hall przy
strojony jest św iąteczną dekoracją. Na ścia
nach śnieżynki, gałęzie choiny, w iklinow e oz
doby, kolorowe rysunki. W wazonach choin
kowe palki z bombkami. O najbliższych pla
nach inform uje gazetka ścienna — Z życia 
Naszego Domu. W programie jest m. in. w y
cieczka do teatru „Lalka”, zajęcia plastyczne, 
impreza noworoczna w PKiN itd.

W szystkie dzieci, które tutaj są — to s ie 
roty społeczne, którym rodzice nie mogą za
pew nić należytych warunków i atm osfery ro
dzinnej. Dzieci alkoholików, z rodzin zdem o
ralizowanych. W kilku wypadkach — w ielk i 
w pływ  mają bardzo trudne warunki rodzinne, 
jak np. choroba sam otnej matki lub jej m a- 
łoletność.

W jakim w ieku są dzieci? Otóż są tutaj trzy 
grupy.

Grupa najstarsza 6— 7 lat — 12 dzieci.
Grupa średnia 4—5 lat — 14 dzieci.
Grupa najm łodsza 3— 4 lata — 14 dzieci.

Dzieci przybyły z domów małego dziecka,
a po ukończeniu 7 lat i rozpoczęciu nauki w 
szkole — przejdą do Domu Dziecka nr 9 przy 
ul. K orotyńskiego w  W arszawie.

Obserwuje baw iące się dzieci. Są bar
dzo żyw e, rozbiegane, pragnące miłości, 
czułości. Pragną kochać i być kochane. Są 
wśród życzliw ych dla siebie ludzi, a jedno
cześnie czują się sam otne, opuszczone i n ie
szczęśliw e. Bo któż może zastąpić matkę, dom  
rodzinny? Nikt. N ajlepszy Dom Dziecka, naj
w iększy w ysiłek i oddanie w ychowaw czyń, 
m aksym alny nakład m aterialny, stos zabawek, 
wszelkiego rodzaju rozrywek, doskonała opie
ka lekarska, pedagogiczna — nie powetuje  
tej jednej, w ielk iej straty — utraty domu ro
dzicielskiego. Brak matki jest dla dziecka zja
w iskiem  niezw ykle groźnym w konsekwencje  
psychologiczne i społeczne. Rozłąka z matką 
powoduje trw ałe uszkodzenie osobowości, tzw. 
chorobę sierocą.

Trzyletnie dzieci, przychodząc z domów m a
łego dziecka — przeżywają wstrząs, na sku
tek zmiany otoczenia, braku osób. do których 
zdążyły się już przyzwyczaić. N astępuje w te
dy często zaham ow anie m owy. zm niejsza się  
zasób posiadanych słów , dzieci izolują się, 
sprawiają w rażenie w ystraszonych, nie śm ie
ją się. są sm utne. Ile pracy i w ysiłku potrze
ba, aby przełam ać lęk i pomóc zaklim atyzo- 
wać się, rozbudzić nagle stłum ione uczucia, 
poznać indyw idualne potrzeby.

Każda z pań w ychow aw czyń i opiekunek  
dwoi się i troi, aby sprostać w szystkim  zada
niom. Trzeba zdawać sobie sprawę z tego. że

praca w  Domu Dziecka jest naprawdę trudna 
i odpowiedzialna. Tutaj nie może być mowy
0 zniecierpliw ieniu, źle pojętej nerwowości, 
opieszałości, czy też, delikatnie mówiąc.... obo
jętności. N ie sądzę, aby któraś z kobiet pra
cujących wśród tych dzieci, mogła popaść w  
tzw. znieczulicę. B ystre dziecięce oczka do
strzegą każdy ruch. każde zaw ahanie się. 
każdy nieprzyjazny gest. który może głęboko 
w ryć się w  małe serduszko.

Pani dyrektor, młoda i pełna inicjatyw y  
kobieta jest bardzo w ym agająca w  doborze 
personelu. Praca jest bardzo ciężka — m ówi
— ale ten tylko może pracować, kto naprawdę 
kocha dzieci.

Sale w szystkich trzech grup m aluchów są 
dosłow nie piękne, słoneczne. Na środku sal 
zabaw owych poustaw iane są stoliki i krzeseł
ka, dostosowane do wzrostu dzieci— znorm a
lizowane. Pod ścianam i, na pułeczkach m nó
stwo zabawek. M iłe wrażenie robią pnące 
kw iaty. Telewizor, instrum enty muzyczne, 
pianino, kolorowe m aterace — składają się na 
w yposażenie sal. Autom atyczne zabawki 
w zbudziłyby zainteresow anie nie tylko u dzie
ci; jest nawet kącik przyrodniczy, akw a
rium, kącik opieki nad n iem ow lęciem  — la l
ką. A lalki są w spaniale: śpiące, plączące, je
dzące z butelek ze sm oczkiem.

W sypialniach, nad każdym dziecięcym  
łóżeczkiem w isi obrazek — psy różnych ras. 
W planach jest, aby każde dziecko miało sw ój 
w łasny portrecik nad łóżkiem. Kolorowe za
słony i piękne futrzane głow y zw ierząt, a tak
że dekoracje ścienne z m etaloplastyki dopeł
niają w ystroju wnętrz sypialnych.

Na korytarzu przy sypialni jest m ały kącik  
kontem placyjny urządzony w  ten sposób, że 
stoją tam dwa w iklinow e, szerokie fotele
1 mały stolik, również z w ikliny. Dziecko, któ
re chce być, chociaż przez chw ilę samo, może 
wygodnie posiedzieć i rozmyślać.

W szystkie panie pracujące w  Domu D ziec
ka — to ciocie. Pani mgr Lubieniecka i w y 
chow aw czynie starają się, aby dzieci jak naj
m niej czuły się obco. aby atm osfera była m i
la. Jeszcze jedna ciekaw ostka — dzieci nie 
są ubrane monotonnie, jednakowo. Każde ma 
inne ubranko, inny fartuszek. Obawa przed 
um undurowaniem , izolacja od innych dzieci, 
które mają normalne w arunki dom owe — 
skłoniła kierow nictw o do podjęcia następu
jącej decyzji — dzieci chodzą po zakupy ra
zem z w ychow aw czyniam i. Pom ysł godzien  
pochwały! Różnorodność ubiorów, m ożliwość 
indyw idualnego dobierania sobie koloru su 
kienki czy spodenek w pływ a na pewno ko
rzystnie na psychikę dziecięcą.

Na początku stycznia rokrocznie urządzana 
jest w  Domu Dziecka zabawa noworoczna. 
Każde dziecko otrzym uje podarunek a cen
trum zainteresow ania stanowi w ysoka, pięk
nie ubrana choinka. W zabawie uczestniczą 
rodzice, osoby interesujące się dziećmi oraz 
wychowaw cy.

A jak w yglądają tutaj św ięta Bożego N a
rodzenia? W tym  roku ani jedno dziecko ni* 
zostało w  Domu Dziecka w okresie świąt. 
M nóstwo osób zadeklarowało się z propozycją 
wzięcia dziecka do domu. W szystkie w ięc m o
gły spędzić chociaż kilka dni w atm osferze 
praw dziw ie rodzinnej, atm osferze, która po
winna dla nich być naturalna, a nie odśw ięt
na.

Gdy zegar z kukułką, w iszący w hallu, w y
bijał godziny w wieczór w igilijny — sypialnie
i pokoje zabaw owe były puste. N ie słychać 
było ani płaczu, ani śm iechu. Każde dziecko 
zasiadło wtedy przy św iątecznym , rodzinnym  
stole.

Co można jeszcze dodać? Chyba tylko jedno, 
a m ianow icie — pam iętajm y o nich nie tylko  
w św ięta, zapraszając je na W igilię. Nowy  
Rok. ale i później — zawsze.

Pam iętajm y o tym , że dom rodzicielski
i matka — to podstawy dla prawidłowego  
rozwoju małego dziecka. Żadne dziecko nie 
powinno być ich pozbawione, są one tak sa
mo niezbędne dla niego jak powietrze, sen, 
pożyw ienie i ciepło.

MAŁGORZATA SUDENIS



KALENDARZ KATOLICKI 1974

Corocznie Zakład W ydawniczy  
„Odrodzenie" w ydaje Kalendarz

K atolicki w form ie książkowej. 
Do pozycji tej Czytelnicy już się 
przyzw yczaili i zaw sze z niecier
pliw ością oczekują ukazania się 
now ego kalendarza. Zawiera on 
bowiem  nie tylko kalendarium - 
term inarz, bardzo przydatny do 
robienia w szelkich notatek, ale 
także w ie le  ciekaw ych artykułów
o przeróżnej tem atyce. Wiadomo 
zresztą, że tego rodzaju kalenda
rze były i są najpoczytniejszą lek 
turą, „om nibusam i”, do których 
chętnie wracamy.

Tegoroczny Kalendarz Katolicki
1974 r. przynosi w  Dziale R eligij
nym schem atyzm  Kościoła Pol- 
skokatolickiego z dokładnym i 
adresami naczelnych władz koś
cielnych, diecezji, dekanatów  i pa
rafii oraz następujące artykuły: 
Kościół Polskokatolicki w  trzy
dziestoleciu odrodzonej Ojczyzny 
(ks. bp Tadeusz M ajew ski), Staro- 
katolicyzm  w Szw ajcarii (ks. W ik
tor W ysoczański), N iezależny K oś
ciół Filipin (ks. Edward Balakier). 
Chrześcijańska Akadem ia T eolo
giczna i Podręczny słow nik  litur
giczny (ks. Tomasz W ojtowicz). 
Osobny dział pośw ięcony jest 30- 
leciu PRL. Znajdujem y w nim ar
tykuły: X X X  lat Polski Ludowej. 
Dziś i jutro w si polskiej, Trzy
dzieści lat now ej polityki w yzna

n iow ej w Polsce w obec wyznań  
nierzym skokatolickich, W 30 rocz
nicę pow stania w arszawskiego. 
Polska kinem atografia w  30-leciu, 
Sylw etki literatury 30-lecia P ol
ski Ludowej, W szystko nas łączy. 
Dział ogólny zaw iera: 180 rocznica 
pow stania kościuszkowskiego, 
Polska na morzu. Organy, Instru
m enty strunowe, Nasza domowa  
apteczka. Kosm etyka w spółczesna, 
zgadywanki, humor, krzyżówki i 
inne.

Jak widać, Kalendarz K atolic
ki 1974 stanow i ciekaw ą pozycję 
w ydawniczą. Interesujące artyku
ły, bogate ilustracje, estetyczna  
oprawa, dobry papier. Stron 304, 
cena Z0 zł. Pożyteczna lektura o 
trwałych wartościach.

Kto jeszcze nic nabył K alenda
rza Katolickiego 1974, niech uczy
ni to jak najszybciej, przesyłając 
zam ów ienie pod adresem : Zakład 
W ydawniczy „Odrodzenie”, ul. 
Wilcza 31, 00— 544 Warszawa.

DROGI CZYTELNIKU!

„Rodzina” to Twój tygodnik. 
R egularne otrzym yw anie pisma 
zapew ni C i t y l k o  prenumerata, 
której szczegółow e warunki poda
ne są na stronie 2. Swoją w iedzę

religijną pogłębisz również przez 
lekturę kw artalnika „Posłan
nictw o”, który zam aw iać można w 
„Ruchu”, w Z, W. „Odrodzenie” 
oraz nabywać w e wszystkich pa
rafiach polskokatolickich.

Zakład W ydawniczy „Odrodze
n ie”, ul. Wilcza 31. 00-544 W arsza
w a” ponadto przyjm uje zam ów ie
nia i w ysyła za zaliczeniem  pocz
tow ym  następujące interesujące  
książki:
1. Prawo w ew nętrzne Kościołów

i wyznań nierzym skokatolic
kich w  PRL, — ks. Wiktor 
W ysoczański. stron 396, cena 
40 zl.

2. Kościoły chrześcijańskie — ks. 
Szczepan W łodarski, W ładys
ław  Tarowski, stron 300, cena 
20 zł.

3. Pism a Biskupa Franciszka Ho
dura, tom I i II, razem stron  
418, cena 60 zl.

4. Bracia z Epworth — ks. Witold  
Benedyktow icz. stron 232, cena 
45 zl.

5. W ierność i k lątw a, M ichał Mi- 
niat, stron 304, cena 50 zl.

6. Siedem  soborów — ks. Szcze
pan W łodarski, stron 216, cena 
20 zl.

7. M odlitew nik „Ojcze nasz”, 
stron 628, cena 15 zl.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

Otóż w tedy , w  ow ych sm u tn y ch  dn iach , 
gdy o trzy m ałam  ten  lodow aty  list, b liska 
by łam  sam obó jstw a. I nie w iem  jakby  się 
to skończyło, by łam  w tedy  jeszcze bardzo 
m łoda i bardzo  n iedośw iadczona, było to 
m oje p ierw sze w ie lk ie  uczucie. N a szczę
ście los m i zesłał w ów czas ra tu n ek . P ozna
łam  pew nego człow ieka. B ył to dobry
i m ąd ry  człow iek, k tó ry  sam  w iele  w  życiu 
przeszedł, k tó ry  um iał p a trzeć  w  cudze 
serce. Było to p iękn ie  z jego  strony . N icze
go n ie  chcia ł ode m nie, niczego n ie  chciał 
od siebie. P o  p ro s tu  p rag n ą ł pom óc m i w 
k o jen iu  m ojej rozpaczy. A ch, te  d ług ie  z 
n im  rozm ow y, te  zw ierzenia, te  dobre, se r
deczne rady , ta  um ie ję tność  w ejrzen ia  w 
n a jsk ry tsze  zaką tk i m ojej duszy. Z resztą, 
n ie  zam yka łam  się p rzed  nim . P rzeciw nie. 
M ów iłam  to, co czułam . A on by ł dla m nie 
lekarzem .

U śm iechnęła  się:
— N azyw ałam  go n aw et lekarzem  mego 

serca.
K olski zapy ta ł:
— A on rzeczyw iście był lekarzem ?
P an i N ina  przecząco po trząsnę ła  głow ą:
— Nie. Był w ie lk im  da rem  od losu. 

W ciąż czu ję  się w obec w szechśw iata  d łuż- 
niczką. T ak  p rag n ę łab y m  móc odpłacić się 
kom uś rów nym  darem . O czyw iście w iem , 
że n ie  p o tra fię  być tak  dob rym  lekarzem  
serc  ja k  tam ten  człow iek. B rak  m i tego ro 
zum u i tej głębokości spo jrzen ia  i te j ła 
godzącej m iękkości dotyku.

Pon iew aż um ilk ła  K olski uw aża ł za sto 
sow ne zaoponow ać.

— Cóż znow u, proszę pani.
— Sądzi p an  więc?...
K olski nic nie sądził. Czuł się n iesw ojo

i odnosił tak ie  w rażen ie , jak b y  pan i Do- 
b ran ieck a  przez pom yłkę jedyn ie  zw róciła 
się doń z tym  w szystk im , b io rąc  go za ko 
goś innego. Tym  n iem n ie j w y d a ła  m u się

urocza i bardzo  dobra. N ie dom yślał się w 
te j w yniosłej, p iękne j p an i ty lu  sen ty m en 
ta lnych  m ożliwości.

— P an i jes t bardzo  d ob ra  — pow iedział.
Z apanow ało  m ilczenie. Z salonu  do b ie 

gały strzępy  m uzyki. P ierw sza  odezw ała 
się pan i N ina.

— B ardzo m ało znam  p an n ę  K ańską. 
B yła k ilk a  razy  u nas, w y w arła  na m nie 
d o da tn ie  w rażenie . To, zdaje  się, jedna  
z tych  do jrza łych  w spółczesnych kobiet, 
k tó re  chcą i um ieją  sam odzieln ie  w alczyć
o by t. Mój m ąż w ysoko ceni je j uzdoln ie
nia. S łyszałam  od niego zaw sze słow a 
uznania , a  p an  wie, że nie je s t on człow ie
kiem  pobłażliw ym .

— O tak  — przyzna ł Kolski.
— N ie dziw i to pana , że z za in te reso w a

niem  p rzy g ląd a łam  się te j czaru jącej 
dziew czynie. N ieobo ję tn ie  też dow iedziałam  
się o tym , że łączy p ana  z n ią nić w za jem 
ne j sym patii.

N iestety , nie w zajem nie  — z goryczą p o 
w iedział Kolski.

— T eraz się to okazało i było d la m nie 
n iespodzianką. K tóż by to mógł p rzypusz
czać. W praw dzie  n ie raz  z lecznicy i spoza 
lecznicy dobiegały  m nie pogłoski uw łacza
jące  je j opinii. P ro s to w a łam  to z obu rze
niem . B yłam  p rzekonana, ach n ie  m niej niż 
pan. że je j stosunek  do W ilczura polega 
w yłącznie na  ad m irac ji. W ziąwszy chociaż
by pod uw agę jego w iek. P rzecież to już 
n iem al starzec. K to  by to przypuszczał! 
M łoda, ładna , n iezależna, na  pozór n ie sk a 
zite lna, bezinteresow na...

— Nie w szystko złoto, co się św ieci — 
sen tenc jona ln ie  pow iedzia ł K olski. M iał 
gorycz w  ustach, w s trę t i pogardę d la  ca
łego św iata .

P an i N ina znow u do tknę ła  jego ręki:
— O, nie, pan ie  Jan ie , nie w olno panu  

je j potęp iać. Skądże p an  może w iedzieć, 
jak ie  okoliczności m oralne  czy naw et... m a 
te r ia ln e  sk łoniły  ją  do tego, by zostać p rzy 
jació łką starszego  przecież i byna jm n ie j 
nie pociągającego pana . Życie, n aw et życie 
tak ie j m łodej dziew czyny, je s t pełne za 
gadek  i ta jem nic . N ie m ożna tego b rać  po
w ierzchow nie, nie m ożna a la  le ttre . Z byt 
surow o pan ją sądzi. P rzyzna ję  p an u  r a 
cję, że d la  obojętnego w idza będzie ona

ty lko  m e tre są  p ana  W ilczura. A le my, k tó 
rzyśm y ją  znali, n ie  m ożem y sp raw y  tak  
sym plifikow ać. Z jak ich ś pow odów  m u sia 
ło je j zależeć na nim . O sta teczn ie  W ilczur 
n ie  pożyje już długo, a podobno posiada 
jeszcze znaczny m ają tek .

To pociągnięcie było jed n ak  ju ż  zby t s il
ne: p an i N ina w ym ierzy ła  źle sw ój cios, 
k tó ry  n ie  ty lko  chybił, lecz w yw ołał gw ał
tow ną reakcję .

K olski zm arszczył b rw i i pow iedzia ł n ie 
co podnieconym  głosem :

— To n iep raw da, proszę pan i. W iem 
z ca łą  pew nością, że p ro feso r W ilczur jes t 
zupełn ie  zru jnow any . A zresztą , chociażby 
by ł m ilionerem , n ie  m iałoby to  d la  panny  
Ł ucji najm niejszego  znaczenia. Z apew niam  
pan ią , bo w iem , że dla niej w zględy m a
te r ia ln e  w ogóle n ie is tn ie ją . O, nie, ona 
je s t zby t sz lachetna , p roszę pan i, a  je j bez
in teresow ność  n aw et m nie zdum iew a. 
P rzecież sam  n ie raz  daw ałem  je j dobrych 
pacjen tów , a  ona w ym aw ia ła  się b rak iem  
czasu i w ie pan i, w  jak i sposób ten  czas 
zużyw ała?... Za darm o  leczyła po różnych 
och ronkach  i p rzy tu łkach .

P an i N ina cofnęła  się na daw ne pozycje:
— Z aw sze byłam  o n iej takiego zdan ia

— pow iedzia ła  z nacisk iem . — Zawsze. 
P rzy zn a  pan  jednak , że sam  m usi gubić 
się w poszuk iw an iu  m otyw ów  postępku . 
W szystko tłum aczy łaby  ty lko  bezgran iczna 
miłość. O wszem , zdarza ją  się w ypadk i, że 
m łode dziew częta d u rzą  się, czy n aw et ko 
ch a ją  w  starszych  panach . M ożliw e, że i tu  
zachodzi tak i w ypadek , chociaż nie p rzy 
puszczam , chociażby dlatego, że doktór 
K ańska  robiła zaw sze na m nie w rażen ie  is
to ty  w y ją tkow o zdrow ej zarów no fizycznie 
jak  i psychicznie, n ie  u lega zaś w ą tp liw o ś
ci, że m iłość do człow ieka tak  starego  
uw ażana być m usi za coś n ienorm alnego, 
za coś sprzecznego z natu rą ...

Z now u zapanow ało  m ilczenie.
— M ów iono mi k iedyś, że znachorstw o 

polega n ie  ty lko  na leczeniu, ile na suge- 
stionow an iu  chorych , że się czu ją  lepiej. 
Podobno zdem askow ano n aw et n iedaw no 
gdzieś w  M ałopolsce znachora , k tó ry  posłu
gu jąc  się um iejętnością  h ipno tyzow ania, 
w ym uszał od naiw nych  w ieśn iaków  p ien ią 
dze. m y  c.ri.n.

U



TZozmou/if, z Czytelnikam i.

Pan Andrzej M. z Legnicy roz
m awia! z pew nym  człow iekiem , 
który tłum aczy) mu, że Chrystus
umarł na palu, a nie na krzyżu.

0
K ościoły fałszyw ie tłum aczą grec
kie słow o „stauros”. zasugerow a
ne wizją cesarza Konstantyna, 
który przed decydującą rozprawą 
zbrojną z M aksencjuszem. zoba
czył w e śn ie krzyż i pod nim na
pis: „W tym  znaku zwyciężysz".

Je s t to przysłow iow e szukan ie  
„dziury  w  całym ”, typow e w  w y
s tąp ien iu , tzw. św iadków  Jehow y. 
U porczyw ie zaprzeczają  oni p ra w 
dzie s tw ierdzonej od w ieków , 
pew ni, że n ik t im  n ie  m oże od
m ów ić rac ji p rzy n a jm n ie j częś
ciow ej, gdyż p ie rw o tne  znaczenie 
słow a „stau ros" oznacza rzeczy
w iście p a l m ęki. D laczego więc 
tłum acze, bibliści całego św ia ta  
piszą „krzyż, a nie „pal”? Po 
p ierw sze  d latego , że „k rzyż” i 
„pal” oznaczają  to sam o n a jp o 
tw orn ie jsze  narzędzie  m ęki; po 
d ru g ie  d latego, że P an  Jezus u 
m arł na specja lnym  g a tu n k u  p a 
la, k tó ry  języki now ożytne, d y 
sponu jące  szerszym  słow nictw em , 
określić  m ogą jako  „k rzyż” w  ści
słym  tego słow a znaczeniu . D ecy
d u jące  rozstrzygnięcie  da ła  a rc h e 
ologia i zap isk i h isto ryczne. Mo
w a w  nich o k ilk u  rodzajach

krzyży: 1) k r z y ż  p r o s t y  — 
to w łaśn ie  pal, k tó ry m  p rzeb ija 
no, lub  na  k tó ry  w b ijano  sk azań 
ca (tak  zginął A zja z „O gniem  i 
m ie c z e m ’); 2) k r z y ż  z ł o ż o -  
n y m iał różne k sz ta łty , a le  zaw 
sze sk ład a ł się z d w u  belek. Raz 
p rzy b ie ra ł fo rm ę lite ry  „X ”, in 
nym  razem  dużego „T” lu b  k sz ta łt 
znany  pow szechnie, to  znaczy z 
ram ien iem  poprzecznym  um iesz
czonym  nieco poniżej szczytu  b e l
ki p ionow ej, by m ożna było nad  
g łow ą pow ieszonego um ieścić n a 
p is głoszący jego w inę. N a tak im  
k rzyżu  u m arł Jezus! N aszym  zd a
niem . św iadków  Jehow y nie ty le  
gorszy sam o słowo „krzyż", co 
k u lt, ja k im  chrześc ijan ie  o taczają  
k rzyż C hrystusow y. D la nas n a 
rzędzie m ęki Z baw iciela  sta ło  się 
sym bolem  n ie  ty lko  Jego cierp ień , 
a le  też tr iu m fu  i zw ycięstw a nad  
śm iercią . „Czyż n ie  trzeba  było, 
aby  C hrystu s c ie rp ia ł i tak  w szedł 
do chw ały  sw o je j?” (Łuk. 24, 26). 
S tąd  k rzyż pozostan ie  na zaw sze 
jednym  z is to tnych  znaków  
św iadczących o w ierności B oskie
m u Zbaw cy.

O sp raw ę krzyża, a le  z d iam e
tra ln ie  inne j strony , zaczepia d ru 
gie p y tan ie  naszego C zy teln ika: 
„Czy to p raw d a , że do re likw ii 
należy całun, d r z e w o  k r z y 
ż a, gw oździe o raz  ko rona c ie rn io 
w a?”

W szystko, czego do tknęły  ręce 
Z baw iciela, zostało n ie jako  uśw ię
cone i zasługu je  na  uszanow anie. 
Z te j rac ji o taczam y czcią i ch ro 
nim y przed dew astac ją  m iejsca 
w  sposób szczególny zw iązane z 
życiem  i dz ia łalnością  C h rystu sa  
P ana. N aw et cały k ra j  zw iem y 
„Z iem ią św ię tą” . To sam o m ożna 
odnieść do narzędzi m ęki sk ąp a 
nych w e K rw i na jśw ię tsze j Z ba
w iciela. J e s t jed n ak  bardzo  is to t
ne „ale”. Od śm ierci Z baw iciela 
up łynęło  ju ż  19 w ieków . W iele 
p rzedm io tów  trw alszych  od d re w 
na zdążyło się w  ty m  czasie w ielo
k ro tn ie  rozsypać w  proch. Is tn ie 
je  bardzo  m ałe p raw dopodob ień 
stw o, by ta k  k ru ch e  przedm io ty , 
jak  całun, drzew o krzyża, czy n a 
w et gw oździe m ogły d o trw ać  w  
zaw ierusze dziejów  do naszych 
czasów . G łośne i liczne fa łsze r
s tw a  m iały  m iejsce w tym  w zglę
dzie, zw łaszcza w średniow ieczu. 
K u lt tych przedm io tów  jako  re 
likw ii p ro p ag u je  K ościół R zym 
skokato lick i. N asz K ościół czcząc 
znak  k rzyża  św iętego, jako  godło 
ch rześc ijan ina  i p rzypom nien ie  
zbaw czej M ęki S yna  Bożego, nie 
uzna je  re lik w ii z w yżej podanych 
pow odów.

O sta tn ie  p y tan ie  dotyczy ro 
dzeństw a C h ry stu sa  P a n a  i czy 
przez fa k t posiadan ia  dzieci n ie 
c ierp iało  n iepokalane  poczęcie 
N ajśw iętsze j M ary i P anny?  — 
K ościoły kato lick ie  u trzy m u ją , że 
Jezus był jed y n y m  dzieckiem  
M atk i N ajśw iętsze j, bo m ałżeń 
stw o J e j  ze św . Józefem  nigdy 
n ie  zostało dopełn ione. In n e  K oś

cioły, np. p ro testanck ie , tw ierdzą, 
że C h rystu s m iał rodzonych b ra 
ci i siostry , poczętych i zrodzo
nych przez Jego M atkę i J e j 
m ęża. C h ry stu s  P an  by ł tylko 
p ierw orodnym , a nie jedynym  
Synem  M aryi. O bydw ie teorie 
m a ją  oparc ie  w  B iblii — sp raw a 
nie zo stała  ro zs trzygn ię ta  i żadna 
ze stro n  n ie  może na raz ie  tw ie r
dzić, że m a ab so lu tną  rac ję . O by
dw ie  tezy n ie  uw łaczają  w ie lkoś
ci an i św iętości M aryi M atk i Bo
żej, gdyż rodzenie dzieci w  m ał
żeństw ie  n ie  p rzynosi u jm y m a t
ce, lecz w p ro st p rzeciw nie, jest 
znak iem  b łogosław ieństw a Boże
go. Żydzi uw ażali te  kob ie ty , k tó 
re  nie rodziły , za w zgardzone od 
Boga. N a to m iast żaden  Kościół 
n ie  uczy, że n iepoka lane  poczęcie 
odnosi się do fa k tu  poczęcia i u
rodzen ia  przez M atkę N ajśw iętszą 
Jezu sa  czy ew en tu a ln ie  później 
innych  dzieci. N iepokalane  P o 
częcie oznacza p rzyw ile j dany 
M aryi przez Boga, dzięki k tó rem u  
O na sam a urodziła  się w olną od 
grzechu  pierw orodnego . N a ko
niec, czyniąc zadość p ro śb ie  P a 
na  A ndrzeja , poda jem y  ty tu ły  
n a jp o p u larn ie jszy ch  p ism  zw ią
zanych  z K ościołem  R zym skoka
to lickim  w Polsce: Słow o P o 
w szechne, Za i P rzeciw , Zorza, 
P rzew odn ik  K ato lick i, G ość N ie
dzielny, T ygodnik  Pow szechny, 
W rocław ski T ygodnik  K ato lick i
— W TK, M yśl Społeczna.

W szystkich naszych C zytelni
ków gorąco pozdrawiam y.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Z.nachoróŁuto i znachorzy (3 )

Jak leczq znachorzy ?
W iadom o, że jeśli chce lekarz  

leczyć chorego, to p rzede  w szyst
k im  m usi rozpoznać chorobę, czy
li m ów iąc inaczej postaw ić d ia 
gnozę. . O czyw iście i znachorzy 
m a ją  sw oje m etody  rozpoznaw a
nia chorób. N ajczęściej stosow aną 
przez nich m etodą je s t d i a g n o 
z a  o c z n a .  Z nachor zagląda do 
oka p ac jen ta  i rzekom o odczytu je  
z niego chorobę i je j um iejsco
w ienie. F ak tyczn ie  już rzeczyw i
ście coś niecoś w ie o dolegliw o
ściach sw ego p ac jen ta  ze w stęp 
nej z nim  rozm owy- Dla dodania 
sobie pow agi n ieraz  znachorzy 
posługu ją  się lupą. a czasem  sp e 
c ja ln y m  w ziern ik iem  z o św ie tle 
n iem  elek trycznym . Inną  m etodą 
w zorow aną na b ad an iu  le k a r
sk im , je s t o p uk iw an ie  i d o tykan ie  
ciała chorego palcam i.

Do dość częstych m etod zna- 
cho rsk ie j d iagnostyk i należy roz
poznaw an ie choroby z fo tografii 
p ac jen ta , rzadzie j s to su je  się 
„odczytyw anie choroby” z rąk , 
lub  włosów.

N iek tórzy  „cudow ni uzd raw ia- 
cze" s taw ia ją  d iagnozę na  podsta- 

■ w ie og lądan ia  m oczu pac jen ta . 
P ew ni znachorzy, szczególnie na

Zachodzie, posługu ją  się  as tro lo 
gią, w ahad łem  i różdżką w celu 
u sta len ia  choroby. W iększość z 
n ich przyczyny  choroby  szuka w 
tzw . „p rom ien iow an iu  z iem sk im ”, 
k tó re  n iby  to  w y k ry w a ją  przy 
pom ocy w ah ad ła  lu b  różdżki.

Do często p rak ty k o w an y ch  m e
tod znachorów  należy u sta lan ie  
diagnozy drogą o b j a w i e n i a  
l ub n a t c h n i e n i a ,  k tó re  rz e 
kom o sp ływ a na nich po od
p raw ien iu  specja lnych  m odłów, 
w p a try w an iu  się w  w izerunk i 
św ię tych ; lub  w  krzyż. Do tych 
sam ych sposobów  m ożna zali
czyć k ładzen ie  p rzez  n ich  na  gło
w ie chorego ręki. k rzyża lub  
obrazka.

Do sposobów  bardzo daw nych  
d iagnostyk i znachorsk ie j należy 
posług iw an ie  się p o p i o ł e m  
w ypalonym  w  o k res ie  m iędzy 
Bożym N arodzeniem  a N ow ym  
Rokiem .

O czyw iście m etody  pow yżej o 
p isan e  nie w yczerpu ją  w cale 
w szystk ich  sposobów , k tó re  są 
stosow ane przez znachorów . N ie
k tó rzy  z nich m ają  sw oje w łasne, 
m ało znane m etody. M ożna po
w iedzieć jed n ak  ogólnie, że m e

tody d iagnostyczne znachorów  
o p ie ra ją  się p rzede  w szystk im  na 
p r a k t y k a c h  m a g i c z n y c h ,  
a  częściowo ty lko na badan iach  
przedm iotow ych , n iew iele  m a ją 
cych zresztą  w spólnego z b ad a
n iam i naukow ym i. P rzy  czym 
znachor rzadko  k iedy  b ierze pod 
uw agę przyczynę choroby, a ty l
ko in te re su ją  go je j o b j a w  y, 
k tó re  p ró b u je  leczyć.

M etody lecznicze znachorów  
odpow iadają  m etodom  d iagno
stycznym  stosow anym  przez n ich 
oraz  ich w yobrażeniom  o p rzy 
czynach choroby. N ajogólniej 
rzecz b io rąc  posługują się oni 
bądź środkam i m ającym i jak ieś 
dz ia łan ie  lecznicze, bądź też ś ro d 
kam i m agicznym i albo całkow icie 
obo ję tnym i d la  zdrow ia, albo, co 
gorsza, n ieraz  i szkodliw ym i. N ie 
m ożna rów nież pom inąć dużego 
w pływ u  sugestii w  leczeniu  zna- 
chorsk im , k tó ra  w ogóle także 
w  leczeniu  o fic jalnym , odgryw a 
ogrom ną ro lę w leczeniu  nerw ic
i psychonerw ic.

W iększość znachorów , rów nież i 
ci sto su jący  m agiczne m etody le 
czenia, m a ją  w  sw ym  a rsen a le  
środków  leczniczych także  i ta 
k ie, k tó re  s to su ją  lekarze. Z ali
czyć do nich m ożna sk ładan ie  
złam ań, w ykonyw anie  za s trzy 
ków , jak  rów nież stosow an ie  ziół, 
m aści, p łynów  do nacie rań . k ro p 

li, nalew ek , czy n iek tó rych  p re 
p a ra tó w  chem icznych dostępnych  
w w olnej sp rzedaży  w ap tekach .

S tosow anie ziół i n iek tó rych  in 
nych  środków  leczniczych przez 
znachorów  op ie ra  się nie ty le  na 
znajom ości ich działan ia , co na 
rach u n k u  praw dopodob ieństw a, 
że w m ieszance z dużej ilości ro 
ślin  tra fią  na taką , k tó ra  pomoże 
chorem u. P raw ie  w ięc w szyscy 
znachorzy p rzep isu ją  te  sam e 
m ieszanki z n iew ielk im i odm ia
nam i, na w szelkie choroby, z re 
guły  też m ieszanki tak ie  m a ją  po 
k ilka , k ilkanaśc ie  lub  jeszcze w ię 
cej sk ładn ików . S tosow anie ziół 
je s t więc n iek iedy  tra fne , co do
d a je  sp lendo ru  i rek lam y , o k tó 
rą  znachor u m ie ję tn ie  się sta ra . 
Jed en  w yleczony lub  podleczony 
p ac jen t odpow iednio  „ ro zrek la 
m ow any” przygom  znachorow i 
k ilk u  now ych
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R z e ź b ia r z  lu d o w y  — e m e r y t o w a n y  g ó r n ik  A . 
N ie d b a ła

S ztuka  ludow a sta ła  się w naszych cza
sach zagadn ien iem  in te resu jący m  w szyst
kich. P rzyczyn  tego za in te resow an ia  jest 
wiele. N aukow iec, na p rzyk ład , szuka w 
niej rozw iązania  dla tw órczości a rty s ty c z 
nej, m a te ria łó w  d la  zrozum ien ia  dziejów  
k u ltu ry  ludow ej i narodow ej. A rty s ta  w 
sztuce ludow ej w idzi św ieże i m ocne w a r
tości a rty styczne . In te lig en t sięga do niej, 
by w y tw oram i sz tuk i lu d u  ożyw ić i u m i
lić sw e m ieszkanie.

J a k  każd y  p rze jaw  arty zm u , sz tuka  lu 
du p o w sta je  z po trzeby  este tycznej, z u m i
łow ania p iękna , z p rag n ien ia  pozostaw ie
n ia  czegoś po sobie. P o lska  sz tuka  ludo
w a w  obecnej dobie nie je s t czym ś skost
n iałym , lecz nada l żyje i rozw ija  się.

Rozległość obszarów  leśnych  p o k ry w a ją 
cych P o lskę  sp raw ia ła , że lud nasz — od 
w ieków  obcu jący  z drzew em  — w czuł się 
w  c h a ra k te r  tego m a te ria łu  i nauczy ł się 
rozum ieć jego w ym agan ia . Rzeźba ludo-

B  R zeźb a  A . N ie d b a ły :  C h r y s tu s  p u k a ją c y  d o  d rzw i  
^  lu d z k ie g o  s e r c a

wa z różnych obszarów  etnograficznych  
Polsk i nie w ykazu je  specja lnych  różnic, 
jak ie  znam ionu ją  inne dziedziny tw ó r
czości ludow ej. Ś w ią tk i ku rp iow sk ie  czy 
k rakow sk ie , w szystko jedno  czy sprzed 40 
czy sprzed 100 la t, dadzą się sprow adzić 
do jednego  m ianow nika.

Jed n y m  ze w spółczesnych ludow ych 
rzeźbiarzy , sław iących  Polskę n aw et da
leko  poza jej' g ran icam i, je s t em ery tow a
ny górn ik  z B obrow nik  Ś ląsk ich  koło T a r
now skich  G ór — A. N iedbała . T ra fić  do 
niego łatw o, bow iem  zna ją  go tu  wszyscy. 
Jego w a rsz ta t p racy  pełen  je s t lipow ego 
d rew na , z k tó rego  N iedbała  w yczarow u je  
postac ie  daw nych  gw arków , sy lw etk i 
sw ych ko legów -górn ików , różne sceny 
zbiorow e, p ostac ie  św iętych . A rty s ta  lu 
dow y zdobył szereg nagród  w konkursach  
k ra jo w y ch  i na w ystaw ach  sz tuk i ludo 
w ej. 65-letn i em ery tow any  górn ik  sw ym i 
p ięknym i rzeźbam i rozsław ia p rzede  w szy
stk im  górn ic tw o  polskie. Życzym y m u d łu 
gich la t życia i dalszej pom yślności w  
p racy  a rty styczne j. ADAM KRASKA

.R o d z in a  g w a r k a ” — r z e ź b a  A . N ie d b a ły

Poziomo: 7. m od litew nik  k ap łań sk i, 9 u ryw ek , 10. p łyn ie  przez O lsz
tyn , 11. k to ś ubóstw iany  przez m łodzież, 12. p ieszczotliw ie o L ilce, 13. 
a try b u t a rty s ty  m uzyka, 15. z as łan ia ją  oczy, 16. znany  (zm arł n ied aw 
no) po lsk i żeglarz z G rodziska, 17. rozkaz d la  psa. 19. rz ek a  w  Czecho
słow acji, p raw y  dopływ  W agu, 21. np. z b ra tk iem , 23. sza rpany  in s tru 
m en t m uzyczny, 24. jed n a  z rep u b lik  federacy jnych  Jugosław ii. 28. 
W łochy dla W łochów , 29. p isa ła  „Nad N iem nem ", 30. środek  k o m u n i
kacji, 32. je s t n im  żaba, 33. np. m inera lne , 34. słow o najd roższe  dla 
p a trio ty , 35. b laszany  in s tru m e n t dęty.

Pionowo: 1. je s t w  kole, 2. fo rm a b ry ły , 3. p o p u la rn e  im ię żeńskie,
4. g ra  po legająca  na  od b ijan iu  p iłk i k ijem , 5. im ię m ęskie, 6.' podo
bieństw o, 8. Au, 9. am ery k ań sk ie  gospodarstw o, 13. op iekun  a rty s ty . 
14. członek o rgan izacji sto su jące j rep res je  i przem oc, 18. sk ró t nazw y 
N arodow ego K ościoła w  A m eryce, 20. jed en  z w ielu  w  sto larn i, 21. 
znana  teoria  D arw ina  — rozw ój gatunków , 23. ożyw ia np. „Bolka
i L olka , 25. p e rfek c ja  sztuk i, 26. p łacze z by le  pow odu. 27. jeden  z 
czterech  w ro k u  szkolnym  (daw niej), 29. m ała  Iw ona, 31. g ran iczna  
rzeka  z CSRR, 32. p ływ ający  m ost.

R ozw iązanie należy nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na koperc ie  lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka 4". Do rozlosow ania nagrody  książkow e.

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i 1

P o z io m o :  O r k a n , p r z e k o p , w ia tr a k ,  a r m ia , S a j g o n , e m a l ia ,  s e r e k , H o z ju s z ,  
o d lu d e k , C z ę s to c h o w a , d z w o n e k , n en u fa r ', A g a ta , z a c ie k , w ie c h a , Sv h ir , a t a 
w iz m , e m p ir y k , k la p a .

P io n o w o :  o s p a , k r a m a r z , n a w a , p a sc h a , z a ja z d , r o la d a , k la m k a , o d u r z e n ie ,  
m a lo w a n k i ,  s z ó s t k a , k o c h a n a , o d e z w a , o w a c ja ,  o f ic e r ,  b r z a s k , s m a k , re d a .
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